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P rzedp ła ta  na „Gaz. N ar.1'  w ynosi i
we Lwowie na prow incji ssa granicą

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenuineratorowie m i e j s c o w i  składający 
rsedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
far., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­

n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H Altenberga (dawniej F, H. Richtera).

Wszyscy pTenuinerutorowie moga otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. 'TP®

D o n ie s ie n ia  prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuję się do umfSSiezenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola
Lndwika 1. 3 ;  w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: H&asenstein & Yogler 
(Otto Mass) Walfisohgasse 10 —  Rudolf M o s b b  Sei- 
lerstadte 2 —  A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes W ollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, 1. W ollzeile 19 ; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie : n. M llaassenstein & Vogler i GL L. 
Ltaube <fc C om p.; w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedn o- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłano za wiersz lub jego miejsce 80 et.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego m iejsee50et
— Prywatna koreepondencya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYl: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 4 — 5 w ieczorem . IK ećU U sto r: Dr. A L E K SA N D E R  VO«EL. B IU R A  A D M IN ISTR A C Y 1: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

otwarte od  godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Politrta l i i t t i c i i  antysemitów
w  Austryi.

L w ów  d. 1. sierpnia.
Ż ycie  publiczne zazw yczaj odpo­

czyw a w ęorze letniej. Ci bowiem , 
którzy politykę „rob ią “ , szukają także 
w ytchnienia po em ocyack, nie zaw sze 
m iłych, jak ie  ona sprawia — starają 
się o niej zapom nąó na chw ilę pod 
strzechą dom ową, albo na w ilegiatu- 
rach.

Lecz w Austryi, pom im o przerw y 
letniej, w tym  roku w yjątkow o m e 
ma ciszy  w polityce w ew nętrznej. Mi­
nistrowie pracują niem al bez od p o ­
czynku, gdy  rów nocześnie przew ódzcy 
różnych stronnictw  przygotow ują  się 
do ciężkich  w alk parlam entarnych i 
w yborczych . W różnych  okolicach  pań­
stwa odbyw ają się z azdy partyjne 
mężów zaufam a, publiczne zgrom a­
dzenia w yborców  a w reszcie najpou- 
fń ie jsze narady tajne nad przy szlem  
ugrupowaniem  się stronnictw  przy 
rozprawach nad odnow ieniem  ugody 
z W ęgram i co do spraw wspólnych.

Jeden akt tej p rzygotow aw czej kam ­
panii politycznej rozegrał się właśnie 
niedawno. Była to próba przem iany 
z jednoczonej lew icy niem ieckiej we 
wielkie stronnictw o nowe, które obej­
m ować m iało N iem ców postępow ego 
odcienia w szystkich krajów  koron­
nych. Miało to być stronnictw o m niej 
w ięcej z tych samych złożone skła­
dników, co zjednoczona lew ica n ie­
miecka i t. zw . klub Coroniniego (le­
we centrum) w dotychczasow ym  skła­
dzie Izb y  poselskiej, tylko z silniej - 
szem  zaakcentowaniem  narodow ego 
charakteru niem ieckiego — deutsch- 
national. To było  firmą, wywieszoną 
dla publiczności. W gruncie zaś rze- 
ezy najbliższym  i bezpośrednim  celem 
te ) gry, od dwu m iesięcy bardzo pra­
cow icie  i ostrożnie przygotow yw anej, 
by ło  obalenie gabinetu hr. Badeniego, 
ażeby na now o p rzyw rócić panowanie 
N iem ców  w Austryi.

W iadom o, że intryga ta spełzła na 
niczem . Okazało się bowiem, iż u w ię ­
kszości N iem ców austryackich tak da­
lece utraciły kredyt hasła liberalne, że 
nawet zamiar w yrzucenia zjednoczo- 
nem i siłami z Rady koronnej zniena­
w idzonych  Polaków, nie zdołał N iem ­
ców  z ednoczyć — i utworzenie tak 
szumnie zapow iadanego now ego w iel­
k iego stronnictw a liberalnego niem ie­
ck iego rozb iło  się marnie.

Któż ma b y ć  spadkobiercą bankru- 
tu jącego liberalizmu ?

Organa zw ycięskich  antysem itów  
głoszą  tryum falnie, iż p rzysz łość Au­
stryi należy do nich — że chwila, 
k iedy oni we w szystkich  sejm ach kra­
jow y ch , w których  dotychczas liberał 
ni N iem cy m ieli przewagę i w Radzie 
państwa, w yprą liberałów z ich dom i­
nu jącego stanowiska, jest ju ż  nieda­
leką.

Czy nadzieje te antysem itów  są 
Uzasadnione — okażą niedalekie w y ­
bory sejm ow e w sześciu zachodnich 
krajach koronnyoh świeżo rozpisane, 
gd y  n iezadługo będą zapewne rozp i­

sane w kilku jeszoze innych  krajaoh, 
a w reszcie także ju ż  niedalekie w y b o ­
ry  posłów  do Rady państwa.

W każdym  razie pora dla nas sta­
rać się dokładniej zaznajom ić z siła­
mi i w ewnętrznym  składem tego no 
w ego czynnika politycznego w Austryi 
— w rogiego nam, ale z którym  w o- 
bec wzrastającej je g o  siły poważnie 
liczy ć się wypada.

nocnych , a m oże także w  niektórych  
marohiaoh austryackioh.

Inne stronnictw a nazyw ają ten za­
stęp nieobliczalnym , gd yż  są to w o- 
góie panowie bardzo gorącego tem pe­
ramentu, którzy gdy wpadną w fer­
wor, nie bardzo liczą się ze słowami. 
Lecz w każdym  razie mają oni dodat­
ni ideał narodow y, przeto nie stoją na 
rów ni z pospolitym i kpzykaczam i anty-

W yrobiło się u nas pod w pływ em )sem ickim i. Mamy w nich otw artych  i 
tendencyjnego przedstawienia rzeczy  nam iętnych nieprzyjaciół, których się
przez pisma żydow skie wyobrażenie, 
iż antysem ici to sami krzykacze, któ­
rzy pow odują się ty lko zawiścią raso­
wą ku żydom  i nie mają w działaniu 
polityoznem  żadnego innego celu, ża­
dnej innej m yśli dodatniej, jak  w y p ie ­
ranie żydów  ze w szystk ich  stanowisk, 
gdzie ich tylko natrafią.

Lecz w rzeczyw istości ma się rzecz 
cokolw iek inaczej.

Przedew szystkiem  jest to stronni 
ctw o m ł o d e ,  znajdujące się w  okre­
sie powstawania, w ięc też nie jest 
także i jednolitem , nie jest zupełnie 
w yrobiouem . Prawda, iż jest jeden  
jeg o  odcień, stojący na puukeie ślepej 
i bezw arunkowej zaw iści rasowej ku 
żydom , który po za tą zawiścią ku

poważa, gd yż  walczą z odsłoniętą 
przyłbicą. Trafnie ktoś w yraził się 
zresztą, że g d y b y  żydzi w yw ędrow ali 
do Palestyny, a n iem iecko - lu dowi 
prusofile na Sprewę, byłby w Austryi 
ra j! N iestety — na coś podobnego me 
zanosi się...

Środek pom iędzy rasowym i anty­
semitami i radykałam i niem ieckim i 
zajm uje trzeci element, także w y b it­
nie antysem icki, który jedn ak ow oż 
wyrabia się coraz silniej w stronni­
ctw o, które chce prow adzić politykę 
dodatnią. „ Judoliberałów“ ściga to 
stronnictwo z bezw zględną zaciętością, 
lecz rów nocześnie pracuje nad zd ob y ­
ciem  dla „chrześcijańskiego ludu “ — 
fur das christliche Vollc, w szystkich

żydom  zresztą na nic innego nie j stanowisk, w ydartych  mu przez żydów  
zwraca uwagi, i o niczem  innem wi e - J j  sprzym ierzeńców . Stronnictw o
dzieó nie chce. 8ą to pew nego rodzaju 
maniaki : w ieczn ie tylko żydów  mają 

) na myśli, we wszystkiem  wietrzą ży- 
fdów,  i o niczem  innem  nie umieją 
m ówić, ja k  o przew rotności żydow ­
skiej. W Izbie poselskiej reprezento­
w any jest ten odcień  fanatyków anty­
sem ityzm u przez posła Schneidera.
W sejmie dolno-austryackim  ma on 
w ięcej tow arzyszy, a w now ej Radzie 
m iejskiej w W iedniu jest ich jeszcze

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 1 sierpnia.

D opiero na Londyn, z Timesu, d o ­
w iadujem y się b liższych  szczegółów
0 odpow iedzi, jaką  lir. B a d e n i  dał 
dep:*.r,aoyi w ielkich p r z e m y s ł o w c ó w  
w i e d e ń s k i c h  w sprawie robotn i­
czej : „lir . Badeni nie m ógł inaczej po­
stąpić, ja k  podnieść, że przem ysłow cy 
anstryaocy aż nazbyt są skłonni do 
zapatryw ania się na socyalną reform ę 
w ogóle  ze stanowiska zanadto cia­
snego. Nie m yślę przeczyć, że pewne 
przepisy prawne co do stosunku m ię­
dzy robotnikiem  a pracodawcą noszą 
znamię biurokratyczne i wym agają re­
form y; muszę jednak  zauważać, że nie 
jedn o złe pochodzi z w iny albo za­
niedbania przedsiębiorców . Na pań­
stwo, które jako uczciw y pośrednik 
m iędzy grupam i społeczeństw a działa
1 jako takie działać musi, naciskają 
z jednej strony klasy robotnicze, k tó ­
re całego szeregu zarządzeń dla siebie 
w ym agają i kwestj^ę ochrony robotn i­
ka jed yn ie  ze stanowiska sw ojej klasy 
biorą, z drugiej zaś strony przedsię­
biorcy, którzy te w szystkie reform y 
tylko za napaść na sw oją kieszeń upa­
trują i każdą reform ę, nie rozbierającto nazyw a siebie chrześcijańsko-socyal-

nem i działa ono według program u, jej^nawet, zwalczają, 
obejm ującego dążności religijne — ; „W  takim stanie rzeczy  nie ma 
w duchu katolickim , społeczne — w 'p ań stw o  innego w yboru, ja k  tylko 
duchu dem okratycznym , i narodow o wziąć sprawę w sw oje własne ręce
— w duchu braterskiej w zajem ności j tak ją  załatw ić, że ani przedsiębior-
pom iędzy chrześcijańskiem i ludami. ! ca ani robotnik  zadow olonym  nie bę- 
Przyw ódzcam i niem ieckiego stronni-1 dzie. Co do życzenia przem ysłow ców , 
ctw a chrześcijansko-socyalnego w Au-Jftby władze rządow e stanęły po stro- 
stryi są dr. Lueger i książę A lo jzy  jnie przedsiębiorców  przeciw  robotni-

 |_______ „ _______  Liechtenstein. Stronnictw o to o p a n o -jk o m , to takiego stanowiska władze
w ięcej — takich zaw ziętych a n ty s e - 'w ało ju ż  W iedeń ; w  niedługim  czasie rządow e absolutnie zająć nie m ogą
m itów. A ponieważ antysem ici skrajni, i zdobędzie w iększość w kilku sejm ach Jak dotychczas, będzie państwo starać
barw y Schneidera nie odznaczają się j krajowych i przygotow uje się do zu- ; sję o utrzym anie porządku i przestrze-
w ytrw ałością polityczną, i w działaniu pełnego rozb icia  zjednoczonej lew icy  'gatne ustaw i przekroczenia onyoh
publicznem  robią zawsze wrażenie niem ieckiej w Radzie państwa. j ukarze. W ięcej jednak żadne państwo

1 U nas nagi i bezw zględny autyse- (uczyn ić nie m oże“ .
m ityzm  nie przyjm ie się n igdy. Jest, Zaża’enia deputaoyi na postępow a- 
on bowiem  przeciw nym  naszemu oh a- nj. inspektorów przem ysłow ych, któ- 
rakterowi narodowem u. Chociaż jednak  ’ rzy  podczas pew nego strejku wdaw ali 
nie pójdziem y n igdy  pom agać niem ie-Jsię w rokowania z robotnikam i, nie 
c k m  zapaleńcom  antysem ickim  w ich znalazły p rzychyln ego przyjęcia  u mi

płytkich krzykaczy, dlatego w ybrała 
sobie ich właśnie prasa żydow sko- 
liberalna. jako jed yn y  typ an tysem i­
tyzm u. W edług nich wystawiają cały 
antysem ityzm  na pręgierzu śm ie­
szności.

Kto jednak nie chce na oślep w ie­
rzyć wszystkiem u, co napisze Neue 
freie Prcsse, ten musi przyznać, iż w 
w narodzie tak w ysoko stojącym  w 
cyw ilizacyi, jak im  są Niemcy, przecież 
nie m ogliby odgryw ać w ażniejszej roli 
politycznej ludzie, u których krzyki, 
n ic ja k  tylko banalne krzyki p rzeciw ­
ko żydom , stanowią alfę i om egę ich 
polityki.

Przeciw ny kraniec zajm uje drugi 
odcień w ybitn ie antisemicki, który sie­
bie nazyw a niem ieokiem  stronnictwem  
ludowem  — die Deutsclwolklichen. Są 
to także radykały w swoim rodzaju, 
którzy nienawidzą żydów , znieść nie 
m ogą Czechów, wśoiekają się na Sło- 
w ieńców , niecierpią Polaków — i w  
ogóle  n iezadow oleni są ze w szystkie­
go, co je s t  w Austryi, dlatego tylko, 
że nie w szystko je s t  niem ieckiem . 
W teraźniejszym  składzie Izby  klub 
skrajnych narodow ców  niem ieckich li­
czy  około ‘22 głosów , lecz zdaje się, że 
najbliższe w ybory  wzm ocnią znacznie 
ich zastęp zdobyczam i na liberałaoh 
niem ieckich w 'S tyryi, w Czechach pół-

krzykaoh pust.ych przeciw ko Izraelo­
wi, to nie mamy znów  żadnego p ow o­
du zasadniczego do potępiania bezwa-

nistra prezydenta, który taksamo nie 
okazał się skłonnym  do uszczuplenia 
w czem kolw iek prawa klas robotni-

runkow o w szystkiego, co od antysem i- ’ czyoh do w olnego ruchu. Dalej pod- 
tów  pochodzi. Byłoby to bowiem  t y lk o : n iósł hr. Badem, iż ustawodawstwo 
odw rotnem  zastosowaniem  żydow skiej : austryaokie fatalnie na tern cierpi, że 
nauki o „trefuem u. W p rogram ie1 poglądy przedstaw icieli w ykształco- 
ehrześcijańsko socyalnym  jest n iew ąt-jn ego  kupiectw a pod w ielom a się roz- 
pliw ie w iele takich punktów , których j chodzą względam i w sprawach socyal- 
w ykonanie dla „ludu chrześcijańskie- [no-polityeznyck .
g o “ i w  naszym  kraju bardzo pożąda- 
nem byłoby. D alecy jesteśm y od tego, 
ażebyśm y ju ż  dziś przem awiali za ja - 
kowem iś paktami z chrześcijańsko so- 
cyalnem  stronnictwem  niem ieckiem ,

Hr. Badeni dał w ielkim  przem y­
słowcom  szczerze naukę, na jaką ża­
den dotychczas m inister austryacki 
się nie odw ażył. W tym samym cza­
sie w takiej samej sprawie była u ró ­

że co jest w program ie tym  niezdro 
w ego i n ieracyonalnego, naszym  sto­
sunkom mniej odpow iedniego, pow in­
no być uchylonem . Lecz pozostanie 
jeszcze  dość punktów  stycznych  — 
więc chrześcijańslco-socyalne stronnictwo 
i dla nas „trefncmu być nie potrze­
buje...

wezwał, aby im znowu iście po rosy j­
sku pow iedzieć słowa p ra w d y : „T ru ­
dno, abyście sobie pom yśleli ży cz liw ­
szy od dzisiejszego rząd dla przem y­
słu ; dzięki ochronie rządu przem ysł 
rosyjsk i wcale nie potrzebuje się oba­
w iać konkurencyi zagranicznej. Tylko 
nie m yślcie sobie, iżby  to rząd dla 
was tylko ozynił, abyście tern łatwiej

m ogli w ielk ie ciągnąć zyski. Rząd 
m iał przytem  w niem ałej mierze wa­
szych  robotn ików  na w zględzie — ale 
tegoście snaó nie zrozum ieli, inaczej 
by łby  n iem ożliw ym  najśw ieższy ruch 
robotn ików  co do podw yższenia płacy. 
D owodem  tego to, że nie b y ło  strejku 
w  tych fakrykach, k tórych  właśoiciele 
odpow iedniej i lepiej postępow ali z 
robotnikam i, aniżeli niestety w iększość 
was tu obecnych  to czy n i11.

Kiedy jeden  z deputacyi zaczął b ro ­
nić fabrykantów , słuchał minister kilka 
chw il, a potem  przerwał m ów cy : „A leż 
wy mi nic n ow ego nie pow iadacie ; ja  
te w szystkie frazesy na pam ięć umiem. 
Jakoż nie po to was w ezwałem , aby 
wasze zdanie usłyszeć lub dać się 
przez was naw rócić, ale abym  wam 
m oje zdanie w ypow iedzia ł11. W itte 
ukłonił się i audyencya się skończyła.

D. 28 lipca odbył się w Londynie 
w ielki m i ę d z y n a r o d o w y  m i t y n g  
a n a r c h i s t ó w ,  którzy wiedząc, że 
nie będą dopuszczeni do kongresu so- 
cyalistycznego, na tydzień naprzód go 
zapow iedzieli. Zebrało się około 1.000 
osó b ; policyi nie było ; nie było też 
żadnego z deputow anych socyalistyez- 
nych. Anarchiści odbyli sw ój m ityng 
w porządku bez burd. Przem aw iali: 
słynny uczony E. Ileelus, Francuz, 
profesor ateuszowskiej w szechnicy w 
Brukseli, dalej m iędzy innym i L o jza  
Michel, ks. Krapotkin, przyw ódzca 
anarchistyzm u londyńskiego. B ył tak­
że Aleksander Cohen, uczestnik je d n e ­
go z paryskich zam achów bom bow ych, 
który zb ieg ł do Anglii. W końcu prze­
m ów ił Niemieo Landauer, żyd, który 
próbow ał był także g łos zabrać na 
kongresie socyalistycznym . Pow tórzył, 
że uważa się za socyalistę, jakkolw iek  
anarchistą się mieni. „N iem iecka so- 
cyalna dem okraoya stała się dzie ln ie j­
szą m istrzynią i pepinierą (anarchizmu 
ponieważ tak po tyrańsku postę­
puje. M ojem  zdaniem, tylko anarchizm 
zdoła  zbaw ić ludzkość. W alczy  on 
m etylko przeciw  własności, ale prze­
ciw  w szelkiej powadze i w ładzy. “ 
Ostatni m ówił Louis Gros z Marsylii 
głosem  grubym , chrypliw ym , który 
śród okrzyków  tłumu prawił o „b rzu ­
chaczach m iljonerach, k tórzy  się ba­
wią w prezydyum  kongresu socyalis 
tycznego. “

Tester Lloyd zapowiada, że z pre- 
syami tak samo poważnem i, jak  prze­
ciw  Turcyi, m ocarstwa wystąpią teraz 
przeciw  G r e c y  i. Rząd grecki powi- 
nien stać ponad poryw am i tłum ów i 
jasno w idzieć, że akcya grecka, czy  to 
na Krecie, czy  w M acedonii, w  d zis ie j­
szym  stanie rzeczy n ietylko żadnych 
zgoła  nie ma w idoków , ale najcięższe 
niebezpieczeństw a na Grecyę ściągnie. 
Tak samo piszą półurzędow e organa 
niem ieckie.

Z Bukaresztu nadchodzi po pow ro­
cie S tourdzy z W iednia, w iadom ość, 
że R u m u n i a  form alnie przystąpiła 
do t r ó j  p r z y  m i e r z a. Jest to p og ło ­
ska nieprawdopodobna, a na każdy 
sposób przedw czesna. Rumunia ju ż  
idzie ręka w rękę z trój przym ierzem , 
ale nie zaszedł żaden wypadek, k tó ­
ryby  form alne je j przyłączenie się do 
n iego czynił potrzebnem . Rosya uwa­
żałaby to za prow okacyę —  a tu przy ­
bycie  carstwa do W iednia je s t  ju ż  u-

rzędow o zapowiedziane. K onferencye 
Stourdzy z hr. Gołuohowskim  nie m o­
g ły  n ic zawierać, cob y  w yglądało jako 
w ym ierzone przeciw  Rosyi. Sytuacya 
nie je s t  po temu.

Spółki rolniczo-handlowe
i przesilenie rolnicze

przez Dr. Kornela Paygcrfa.

7) (Oięg d u litj).

Bardzo słusznie podnosi Grass-Kla- 
nin, iż naw et zaprow adzenie ceł o- 
chronnych nie zapewnia nam podn ie­
sienia cen produktu. Bez w zm ocnienia 
naszej siły konkurencyjnej za pom ocą 
spółek m ogą handlarze zagarnąć dla 
siebie cały zysk  pochodzący z ceł. Cło 
samo przez się nie podnosi ceny, daje 
tylko m ożność podniesienia, a żeby 
z tej m ożności skorzystać, trzeba m ieć 
odpow iednie siły.

Ze spółek będących w ynik iem  tych 
dążności pozw olę sobie p rzy toczy ć  
„Berliner laudw irtschaftliche Ilaupt- 
genossenschafu“ , die „Baltische K orn- 
verkaufs G enossenschaft“ , „K orn -S illou 
in Pommern, „G etreide-V erkaufs-G e- 
nossenschafoen in : Giessen, W orm s,
Espingen itd .“ „F ichtel G ebirgs-ge- 
nossenschafo“ — ta ostatnia spółka 
stw orzyła  dla członków  sw oich odbyt 
na owies nasienny, sprzedała ona tego 
produktu w r. 1894 za 182.000 mk.*) 

Jedno z pierw szych  m iejsc m iędzy  
tem i instytucyam i zajm uje „B erliner 
Haupt-Genossenschafc“ . Początek je j 
b y ł nader skrom ny, rozpoczęła  ona 
działalność swoją w r. 1891 z kapita­
łem  1600 marek, dziś zaś — ja k  się 
dow iaduję z listu dyrektora tego  T o ­
warzystw a p. Sprengla —  rozporządza 
ona kapitałem  zakładowym , w ynoszą­
cym  przeszło 100.000 marek.

W charakterze pupilek należy do 
tego tow arzystw a 25 spółek pow iato­
w ych, których członkam i są w łościa ­
nie, członkam i zaś berlińskiej spółki 
są przeważnie w ięksi w łaściciele lub 
dzierżawoy.

Spółki powiatowe mąją sw oje odręb ­
ne fundusze, g łów nym  ich celem um oż­
liw ić w łościanom  w ysyłanie zboża  ca ­
łym i wagonam i. Główna spółka ber­
lińska sprzedała w roku 1894 405 w a­
gon ów  zboża. Spółka dąży do u jęcia  
w swe ręce handlu bydłem  opasowem , 
lecz nie ma jeszcze  do tego odpow ie­
dnich funduszów.

Spółki mające w yłączn ie ten ostat­
ni cel na oku znachodzim y w Loe- 
ning, Sohw abing i w Augsburgu. 
W Loeniugu  plagą rolników  b y ły  ś w i­
nie węgrowate, za które m usieli kup­
com  cenę kupna lub część takow ej 
zwracać. Od czasu założenia spółki 
okazałą się tylko jedna  Świnia w ęgro- 
wata. W Schw abingu pod M onachium 
ma spółka własną rzeźnię, która się 
doskonale rozw ija .

W G orlitz projektują  roln icy  zało­
żenie spółki zbożow ej, k tórej m agazy­
ny mają być urządzone na w zór am e­
rykańskich.

*) Deutsche Landwirthseliafiliche Presse
r. 1896 nr. 2.
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

— W iem o tern bardzo dokładnie. 
Brat L ity  sam mi m ów ił, że panna 
Raeburn i pani Maedonald ju ż  tę spra­
wę om ów iły  m iędzy sobą. Pani Macdo 
uald, to je j matka — dodał objaśnia- 
jąoo. —  Teraz Lita jed z  e z nimi do 
W łoch, a Ryszard pozostanie tam także 
dziesięć dni... a ja , gd y  przyjdę do la­
dy Maedonald, matka obchodzi się ze 
mną ja k  ze sm arkaczem , Lita zaś za­
dręcza m nie na śmierć. To zw aryow ać 
m ożna 1

— A cóż sam pan Raeburn mówi 
na to ?

Ach, Ryszard naturalnie zachwy- 
Ca się nią także — odparł zgnębiony.

Ona go drażni i dręczy cały boży  
dzień. Gdy tam jest, nie da mu spo­
koju ani chw ili. Musi je j czytać, w y ­
jeżd ża  z nią konno na spacer. Zapu 
szcza się z nim w rozm ow y, jak ich  
n ikt inny nie odw ażyłby się prow adzić 
Z Ryszardem... o swych adoratoraon, o

swyoh sprawach m iłosnych i o m iłości 
w ogóle  1 Słowem , może z nim  robić, co 
ohcat Na W ielkanoc otrzym ały z matką 
zaproszenie do zamku Maxwell. Pewne­
go w ieczora zebrało się w ięcej osób, 
ale zabawa jakoś się nie składała, a 
Lita nudziła się śmiertelnie. Naraz zer­
wała się i pobiegła  do Ryszarda. — 
Tak dalej nie m oże iść, panie Ryszar­
dzie 1 — m ówi z całą stanow czością — 
pan musi ze mną tańczyć i pom ódz mi 
uprzątnąć stąd krzesła i stoły. W szy­
scy muszą dziś tańczyć 1 — I udało się 
je j, udało rzeczyw iście  1 Ryszard wpra­
w dzie wym awiał się, że n igdy nie tań­
czy, ale o tern nawet i słuchać nie 
ohoiała. Potem sama wykonała serpen­
tyn ow y taniec i w ieczór przeszedł jak  
błyskaw ica.

W ielkie oczy  E dyty w niemem zdu 
mieniu spoczyw ały na opow iadającym

— I to podobało się panu Raebur- 
now i ? — zapytała z niedowierzaniem .

— To się ma rozu m ieć! Lita sama 
mi opow iedziała, że od  tego w ieczora 
są ze sobą w w ielkiej przyjaźni, i on 
jej w szystko opow iada ., ach 1 nie — 
bąknął m łodzian znow u w najwyższem  
zakłopotaniu — tego nie chciałem  m ó­
wić. Ale ona czuj o ńę ogrom nie du­
mną, zapewnia, że go uwielbia, że on 
jest najznakom itszym  człow iekiem , ja ­
k iego kiedykolw iek znała, że ja  ni< 
wart jestem  czyśoió mu obuwia i p o ­
winienem  b yć kontent, jeś li on w ogóle 
ze mną mówi... i tym podobne n iedo­
rzeczności. A teraz jed z ie  z nimi do 
W ło ch ! Nie pozostaje mi nio innego, 
ja k  kulka w łeb !

— Jeszcze nie teraz, spodziewam  się 
— uspokajała go Edyta — rzecz ta nie 
je s t  je sz cze  w yjaśnioną. Czekaj pan,

dopóki nie pow rócą z podróży. Teraz 
jednak  chciałabym  posłuchać, o czem 
tam rozprawiają. Jeszcze słów ko : Od­
w iedzaj m nie pan k iedy  się panu po­
doba, od  trzeciej do w pół do piątej 
jestem  w  domu i opowiadaj mi o tej 
sprawie.

M ówiła to lekkim  żartobliw ym  to­
nem, z siostrzaną niem ał poufałością. 
Przy ostatnich słow ach wstała z m ie j­
sca, a W iktor Leven, którego m yśli od 
kilku m iesięcy zajm owały się najm niej­
szą i najzgrabniejszą z kobiet, został 
na now o olśniony wzrostem  i w spa ­
niałą postawą Edyty.

•— Po co też ona zrywała z Ryszar­
dem ! — myślał gniewnie. — Tu tylko 
w inne by ły  je j kaprysy, a te przecież 
z czasem zatraci. Ale takie to ju ż  m o­
je  szczęście!

Edyta usiadła obok  panny Halin, 
która zajęta  robótką, ozęsto się do niej 
z daleka uśmiechała. Pozornie by lepiej 
słyszeć, Edyta przysunęła krzesło bliżej 
do rozpraw iających m ęzczyzn, lecz w 
rzeczyw istości m yśli je j by ły  czem  in- 
nem  zajęte. Myślała o tem, ja k  mało 
ludzie, nawet najlepsi przyjaciele zna­
ją  siebie, i usiłowała przedstawić so­
bie Ryszarda Raeburna m ężem  takiej 
dziew czyny. Przyjaźń je g o  dla L ily  
opierała się naturalnie na sile m agne­
tycznej kontrastu, tej podstawie tak 
wielu szczęśliw ych małżeństw. W idoki 
Wiktora b y ły  zatem nie świetne.

N agle, zupełnie niespodziewanie 
obiło się o je j uszy nazwisko Whar­
tona. Ocknąwszy się ze swych roz­
myślań zauważyła, że m ężczyźni prze­
szli do żyw ej rozpraw y nad obecnem 
stanowiskiem  je g o  i w idokam i partyi 
robotn iczej, w  której to rozprawie

głow nie zabierał głos Nehemiah W il- 
kins i obaj robotn icy .

Bennett robił w rażenie roztropne­
go słuchacza, k tóry  ma sw oje pow ody 
m ilczeć o pew nych sprawach, a Hallin 
leżał w yciągnięty na fotelu, w idocznie 
zupełnie w yczerpany. Poprzednia ró­
żnica zdań zm ęczyła go  okropnie, tak 
że nie czu ł się ju ż  do n iczego zdol­
nym. Siostra obserwowała go  z n ie ­
pokojem  i rozważała w duchu, czy by  
nie lepiej było, g d yb y  odesłała tych 
gości do domu.

Obaj robotn icy  m ówili z u w ie lb ie ­
niem o „Fanfarze11, a w łaściciela tejże 
nazwali n ietylko niezawisłą potęgą, 
ale i charakter je g o  w ynosili pod n ie­
biosa.

Pochwała ta doprow adziła W ilkinsa
do w ściekłości.

Po darem nych usiłowaniach opano­
wania sw ego gniew u, wybuohnął ca­
łym  potokiem  obelg, które w szystkich 
zebranych przeraziły. Edyta patrzyła 
oburzona i przestraszona na tego o l­
brzym a z zapalonym  wzrokiem , z dzi­
ko nastroszonym i, czarnym i włosam i, 
z długą obrzm iałą twarzą, patrzyła  
i nie pojm ow ała, jak  on śmie używ ać 
takich w yrazów  i odzyw ać się w  ta 
kim tonie. To było  oburzająoe!

Hallin otrząsnął się ze sw ego znu­
żenia i chcia ł grać rolę rozjem cy. Ale 
oszczerstw a W ilkinsa rozjątrzy ły  obu 
robotn ików  i trudno ju ż  b y ło  p o ­
w strzym ać sprzeczkę.

ko
— G dybym  by i przeczuw ał, że ty l- 
po to p rzyjadę do Londynu, ażeby 

siebie i m oją partyę oddać pod p r z y ­
w ództw o W hartona — m ów ił W ilkins, 
tocząc dokoła  w ściekłym  w zrokiem  —  
byłbym  wolał zostać w domu, m ożecie

to sobie zapamiętać. Jeśli nasza par- 
tya ma być partyą ludową, chciałbym  
u licha w iedzieć, d laczego na je j cze­
le chcecie postaw ić takiego żó łtod zió ­
ba... człow ieka , który was i mnie i ka­
żdego z nas z osobna tylko na to uży­
wa, ażeby samemu pójść w górę i po 
osiągnięciu sw ego celu nas w szystkich 
potraktuje kopnięciem  n ogą ! I  dlacze­
góż by nie miał uczyn ić te g o ?  Któż 
on je s t?  Należyż on do nas? Czy jest 
krwią z naszej krwi?... On je s t  wła­
ścicielem  posiadłości i arystokratą, 
m ów ię w a m !. Co nam jem u  podobni 
w yrządzili ? C zy oni szli k iedy ręka 
w rękę z ludem ? Czyż od w ieków  nie 
są oni rakiem toczącym  nas i klątwą 
naszego kraju?.,. 1 w y chcecie w m ó­
w ić we mnie, że to będzie z korzyścią 
dla nas, jeś li człow iek, który w yszedł 
z ich  łona, który żyje ze sw ych do­
chodów  i b iednych tak samo łupi jak 
oni w szyscy, ma przew odzić mną i 
partyą, której celem  jest w yniszczyć 
doszozętnie arystokracyę ?! D laczego 
m amy się trzym ać takiego człow ieka? 
Niechaj się on zajm uje i troszczy o 
sw oją własną k lasę! Jak słyszałem, ma 
m ieć szczególniejsze upodobanie w 
arystokratkach, a upodobanie to opiera 
się na w zajem ności! Rrzezemnie m oże 
i udawać przyjaciela  robotników , nie 
mam n ic przeciw  temu, jeśli mi odda 
sw ój głos, ale nie chcę go  m ieć za 
sw ego pana i odmawiam mu prawa 
przem awiania w parlamencie za, m oim i 
tow arzyszam i. Raczej dałbym  sobie 
uciąć rękę!...

M łodszy z obu robotników , murarz, 
rzucił zaciekłem u m ów cy pogardliw e 
spojrzenie.

— W parlamencie żad e if z was nie

chce się poddaw ać — rzekł prędko — 
i to je s t  naszą zgubą. O tem w szyscy 
w ie m y ! Cobyśm y w naszej walce prze­
ciw  pracodawcom  uzyskali, g d y b y ­
śmy tak postępowali ja k  w y w parla­
mencie ?

— Nie powiedziałem , że jestem  
przeciw  wszelakiej organizacyi — od ­
parł W ilkins podrażniony. — Mówię 
tylko, w ybierzcie sobie na przyw ódcę 
człow ieka ze stanu robotn iczego, c z ło ­
wieka, który zna potrzeby tego stanu 
i czuć m oże jednako z robotnikiem , a 
nie żadnego krw iożerczego właściciela 
posiadłości, lub kapitalistę. Wszak da­
cie tem w twarz każdemu uczciw em u 
robotnikow i, je ś li utw orzycie partyę 
robotniczą, a Harry Whartona zrobicie 
je j  przyw ódcą.

M łody socyalista rzucił mu ukośne 
spojrzenie.

— Tybyś sam chętnie został p rzy ­
w ódcą — pom yślał. — Ale m y chcem y 
człow ieka, który sprosta i arystokra­
tom i w tem m am y słuszność.

~  A chociaż W harton je s t  w łaści­
cielem  posiadłości, to należy przecież 
do lepszego  ga tu n k u ! — zawołał
szew c. — My, k tórzy  go  znam y, w ie­
my, jak ie on ulepszenia zaprow adził 
w  sw oich  dobrach. Jeszoze państwo 
socyalistyezne nie zostało zorganizo- 
wanem, a on n ic nie w inien temu, że 
się urodził arystokratą.

(C. d. n.)
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W  Halli nad Saalą je s t  ju ż  w 
toku budow a w ielk iego S illo , które 
będzie m ogło  m ieścić 500 w agonów  
zboża.

K ażdy prawie num er czasopism a 
roln iczego „D eutsche landw irtschaftli- 
che Presse8 donosi o pow staniu nowej 
spółk i ro ln iczej, której zadaniem sprze­
daż kom isow a zboża.

W państwie austryackiem  niestety 
ilość spółek roln iczych  zdaje się nie 
w zm agać tak szybko jak  w  Niem czech. 
Statystyka austryacka nie rozróżn ia  
dokładnie spółek roln iczych  od innych. 
W  ogóle  było  w  Przedlitaw ii w roku 
1891*) spółek zaliczkow ych  1695, kon- 
sum cyjnych  288, rozm aitych innych 
246, razem  2.227.

W skutek różn ic narodow ościow ych  
i spółki rozw ija ją  się w każdym  kra­
ju  koronnym  inaczej , dlatego też nie 
m ożna skreślić w  kilku słow ach o g ó l­
nego kierunku rozw oju .

Co do spółek m ających na celu 
sprzedaż produktów  roin iczych  wiem
0 istnieniu następu jących : „H opfen - 
Bau-Verein fiir Oberósterreich“ , dwie 
„H opfenhallen8 w Czechach", „D eu- 
tscher An- und Verkaufsverein in 
Budw eiss“ , „E in - und Yerkaufsgenos- 
senschaft in E g e r8, „E in- und Ver- 
kaufsgenossenschaft in  R eichenberg". 
Pragnąłem  otrzym ać statuta i spraw o­
zdania roczne trzech ostatnich spółek 
lecz bezskutecznie.

R ozw inąłem  pobieżn y szkic, w  k tó­
rym  starałem się przedstaw ić o ile 
inne narody za pom ocą asocyacyi byt 
ekon om iczny roln ików  podnieść się 
starają. Tłem  m ego szkicu b y ły  w szyst­
kie spółki dążące do popraw y losu 
roln ików , a na niem starałem się u w y ­
datnić i dokładniej n ieco zarysow ać te 
spółki, któ^e zajm ują się sprzedażą 
produktów . R ozciąga jąc opow iadanie 
m oje na nasz kraj, m uszę od tej zasa­
dy odstąpić, gdybym  chciał m ów ić 
w ogóle o spółkach roln iczych , m usiał­
bym  rozpocząć od  K ółek roln iczych . 
Przedstaw iać w szerokich rysach ich 
zadanie, org an iza cję  i działalność nie 
m iałoby celu, ponieważ są one każde­
m u roln ikow i znane, szczegó łow y  zaś 
ich  rozb iór przekraczałby ramy tego 
tego  referatu.

P rzechodząc do kraju naszego o- 
graniczę się do przedstaw ienia szan. 
panom  powstania, życia  i upadku tej 
Spółk i, która miała m niej w ięcej to sa­
mo zadanie, ten sam cel co i spółka 
proponow ana przezem nie, tj. Spółki 
tarnopolskiej.

Cieszę się niezm iernie, iż dzięki 
uprzejm ości p. dr. Stanisława Pohore- 
ck iego, k tóry  dostarczył mi w szyst­
k ich sprawozdań spółki, m ogę na pod ­
stawach ja k  n ajpew niejszych  obraz je j 
przedstawić. W iadom ości m oje u zu p eł­
niałem prywatnem i inform acyam i od 
b y ły ch  członków  spółki. Cieszę się, 
ponieważ z obrazu tego mimo odm alo­
wania m em i niedołężnem i słowami, 
przekonać się m ożna iż Spółka tarno ■ 
polska chociaż upadla, nie przestała 
być bogatą księgą dośw iadczenia, z 
której każdy czerpać m oże i powinien, 
kto tylko stw orzenia podobnej spółki 
pragnie. Nie tylko dośw iadczenie lecz
1 otuchę czerpać z niej można. Jej 
h istorya dow odzi, iż my Polacy poda- 
tniejsi jesteśm y do tworzenia spółek 
n iż  inne narody.

D ziałalność je j za łożycieli i naczel­
nego dyrektora śp. Klemensa Ż yw ic 
k iego dow odzi, iż nie brakło nam, a 
śm iem  tw ierdzić i n ie braknie m ężów , 
k tórzy z  całym  zapałem sw ój czas i 
zdolności niosą w  ofierze dla pracy 
nad podniesieniem  roln ictw a krajow e 
go, i nie cofa ją  się przed pracą syste­
m atyczną i żmudną, albow iem  w iedzą, 
iż  od utrzym ania ziemi w rękach lu­
dzi, którzy m iłość do niej z mlekiem 
m atki wyssali, zależy nasza egzysten- 
cya  narodowa.

Spółka Tarnopolska została założo 
ną w  r. 1874 przez 16 obyw ateli a 
udziały przez nich  podpisane wynosi 
ły  tylko 1.500 zł. W maju 1875 ilość 
w ynosiła  35, a udziały podpisane 
4.500 zł.; jedn ak  nie b y ły  one w ca­
łości spłacone. Z tem i szczupłem i fu n ­
duszam i rozpoczęła  Spółka działalność 
sw oją  1. czerw ca 1875 ja k o  dom k o ­
m isow y m ający na celu uzyskanie jak  
najlepszego zbytu  na produkta roln i­
cze i dawanie zaliczek na zboże tym, 
którzy nie m ogą czekać na chw ilę k o­
rzystną do sprzedaży.

Już w pierw szem  spraw ozdaniu 
drukowanem  spółki tj. 1876 w idzim y 
95 członków , a o działalności je j  n a j­
lepiej św iadczy ilość zboża, którą 
w  kom is w ciągu roku przyjęła , w y ­
nosi ona pokaźną sumę 38.900 korcy, 
czy li 389 wagonów , a zatem o 69 w a­
gon ów  w ięcej, niż bank ro ln iczy  k u ­
p ił w  r. 1894 po 13-letniem  istnieniu.

(C. d. n )

*) Beilagen zu den Gesetzentrttrfen be- 
treffend die Errichtung von Berufsgenossen- 
schaften der Landwirte. — Str. 122. —  
Wien 1893.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową

która wynosi:
we Lwowie na prowincji

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów G a z. N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY8 po ceuie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 zl. 20 ot 
kwartalnie lub 40 ot. miesięcznie. Nie­
mniej w szyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  et. miesięcznie, a 1  zł. kwar 
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„ Szczu te k "

K R O N IK A .
Lwów d. 1. sierpnia.

Tramwaj elektryczny jest od dnia 
dzisiejszego naszym tramwajem. Z dniem
1. sierpnia przeszedł na własność gminy.
0 godz. 8. rauo delegaci miasta, a to pp. 
dr. Marchwicki, Michalski, Heppe i Stroj­
no wski, dalej zaś z magistratu radca Łysz- 
kowski, od dziś naczelny dyrektor tramwa­
ju, i pp. Brunek i Cetwiński wsiedli do spe­
cjalnego wozu tramwajowego, który ich za 
wiózł do centrali na drodze Wuleckiej. Wóz 
wjechał pod dach hali, w której naprawiają 
się wagony. Czekali już tam fuukcyonaryu- 
sze tramwajowi w wojskowym szyku na no­
wych swoich pracodawców.

Komisya miejska wysiadła tedy z wozu, 
a wiceprezydent dr. Marchwick. przemówił 
do obecnych. Zaznaczył, że ot jęcie przez 
miasto tramwaju elektrycznego jest jedną ze 
stacyj rozwoju gminy, który dojdzie wówczas 
do szczytu, gdy każdy mieszkaniec Lwowa 
będzie mógł jak najtańszym kosztem korzy­
stać ze szkół, środków komunikacyjnych i 
wody. Szczytu tego jeszcze Lwów nie osią­
gnął, ale nie można zaprzeczyć aby nie czy­
nił w tym względzie skutecznych usiłowań. 
Następnie do dyrektora tramwaju inżyniera 
p. Kerna wypowiedział p. wiceprezydent kil­
ka słów uznania dla firmy Siemensa i Hal- 
skiego, zgromadzonych zaś funkcyonaryuszów 
tramwajowych zapewuił, iż miasto umie i 
chce oceniać sprawiedliwie i życzliwie pracę, 
wykonywaną w jego interesie i służbie.

Po p. wieeprezydencie Marchwickim prze­
mówił starszy radca magistratu p. Łyszkow- 
ski najpierw do p. Kerna, witając w nim 
nowego kolegę w służbie gminnej, a nastę­
pnie do fukeyonaryuszów tramwajowych, za­
pewniając ich, iż miasto, nowy ich praco­
dawca wymagać będzie wprawdzie rzetelnej 
pracy i sumiennego pełnienia obowiązków, 
ale też nawzajem nie poskąpi im uznania
1 nagrody. Po krótkiej odpowiedzi p. Kerna, 
zapewniającej imieniem jego i jego podwła­
dnych, że jak dotąd tak i nadal w służbie 
miejskiej pracę i sumienne wypełnianie obo­
wiązków będą sobie funkeyonaryusze tram­
waju uważali za najwyższe prawidło życia, 
przedstawił p . Kern p. wiceprezydentowi i 
członkom komisyi miejskiej inżyniera pana 
Tomickiego, kasyera przedsiębiorstwa p. 
Chrzanowskiego i trzech naczelników służby 
wozowej.

Wtedy komisya rozpoczęła obchód całej 
centrali. Zaraz w hali wozowej okazał p. 
Kern wagon, z którym czynią się próby re- 
konstrukcyi. W najbliższym mianowicie cza­
sie pójdzie na linię kilka wozów w ten spo­
sób zmienionych, iż tam, gdzie dziś jest kla­
sa pierwsza, będzie druga, gdzie zaś do 
dziś jest druga, będzie pierwsza.

Doświadczenie pouczyło, iż daleko więcej 
ludzi jeździ drugą klasą, a że ona do dzi­
siaj zajmuje mniej miejsca, przeto panuje 
tam zwykle ścisk i tłok. Oprócz tego w kon- 
strukcyi wozów zajdzie jeszcze ta zmiana, iż 
ławki w wagonach ustawione będą wzdłuż 
ścian, a nie jak dziś na poprzek, co nie po­
zwalało wygodnie się dostawać do umieszczo­
nego pod podłogą aparatu motorowego i po­
zostawiało zbyt mało miejsca dla pasażerów 
stojących. Część tych inowacyj sam p. Kern 
zamierzał wprowadzić, część zaś wejdzie w 
życie z inieyatywy p. r. Lyszkowskiego, a 
publiczność zyska na jednem i na drugiem 
znakomicie. W kasie przedsiębiorstwa skon­
statowano pocieszający fakt, iż miesiąc lipiec 
przyniósł docnodu surowego przeszło 21 ty­
sięcy zł. a zatem przeszło o 4 tysiące wię 
cej nic miesiąc lipiec roku ubiegłego. Jestto 
najwymowniejsza, bo cyfrowa odpowiedź na 
powątpiewania tych, co nie wierzyli, aby 
tramwaj elektryczny był istotnie rentownym 
przedsiębiorstwem. Kiedy w radzie miejskiej 
dyskutowano nad tym przedmiotem komisya 
elektryczna podała do wiadomości, iż w ka­
żdym miesiącu bieżącego roku księgi kasowe 
tramwaju wykazują wzrost ńekwencyi na li­
niach i wzrost surowych dochodów w poró­
wnaniu z odpowiednimi miesięcznymi zesta- 
stawieniami z r. 1895. Obecnie okazało się 
dowodnie, że wzrost ten nie jest przypadko­
wym, jeno leży w naturze rzeczy, bo wy­
szedł na jaw nawet w lipcu tj. w czasie, 
kiedy od dwóch tygodni mnóstwo osób z 
miasta wyjechało na wieś. Jeżeli jeszcze 
miesiąc sierpień okaże wzrost frekwencyi i 
dochodów, będzie można bez cienia nawet 
wątpliwość stwierdzić, iż tramwaj elektryczny 
rozwija się świetnie we Lwowie.

Z biur zarządu przeszła komisya do hali 
maszyn, świetnie utrzymanej, gdzie funkcyo- 
nują dwie maszyny, jedna i druga po dzie­
więć godzin na dobę. Gdyby ruch się wzmógł 
tak znacznie, iż musiałyby naraz obie ma­
szyny pracować, to należałoby sprawić dwie 
inne do rezerwy, a dla ich pomieszczenia 
przezorny zarząd tramwaju ułożył już fun­
damenty.

Po obejściu wreszcie -'■'całego terenu głó­
wnej s^acyi tramwajowej powróciła komisya 
do miasta. Podpisanie aktu objęcia w posia 
danie nastąpi w biurach magistratu, na 
miejscu zaś tylko skonstatowano jednomyślnie, 
iż każdy kąt, każda rzecz i każdy nawet tej 
rzeczy szczegół w centrali tramwajowej bły­
szczał prawdziwie holenderską czystością, a 
cała administracya jest wżerową, punktualną 
i sprężystą. Miasto wybierając przed 2 laty 
dla budowy tramwaju firmę Siemensa i Hal- 
skiego z pomiędzy innych oferentów, zrobiło 
bardzo dobry wybór. Przez dwa lata, jak 
tramwaj elektryczny funkeyonował pod za­
rządem owej firmy publiczność miała wszy­
stko, czego od takiego przedsiębiorstwa żą­
dać mogła. Zdarzały się wprawdzie wypadki 
nieszczęśliwe na liniach, ale jeżeli się zwa­
ży, że przecież były one i wtedy, gdy tram­
waj konny zaczął funkeyonować i ź» nawet 
dorożki są niemal codziennie przyczyną ja­
kiegoś cięższego lub lżejszego skaleczenia, to 
każdy przyzna, iż byłoby wielkiem szczę­
ściem dla miasta, gdyby i w rękach magi­
stratu tramwaj elektryczny tak samo fungo- 
wał jak dotychczas. Być może, że tak bę­
dzie, a spodziewać się tego można po tern, 
iż cały dawny zarząd pozostaje nadal w u- 
sługach magistratu i że naczelne kierowni­
ctwo objął nie kto inny jeno p. radca Łysz- 
kowski.

N akoniec warto nadm ien ić, iż w yłon iła  
się w kom isy i m yśl, aby na dziedzińcu cen ­
trali tram w ajow ej w ybud ow ać pom ieszcze­
nie dla zarządu przedsiębiorstw a. W ym agać

to będzie pewnego nakładu pieniędzy, ale 
dobro samej instytucyi wiele na tem zyska. 
Wyjaśniony też został następujący szczegół: 
Wszystkich, którzy jeżdżą tramwajem ele­
ktrycznym raził i razi dotąd niemile bardzo 
niegrzeczny napis, umieszczony na peronach 
wozów, a zabraniający, nie woźnicom tram­
wajowym rozmawiać podczas służby z pu­
blicznością, jeno pnblicznośei przemawiać do 
woźniców'.

Okazało się, że redakcja taka a nie in­
na wyszła z biur dyrekcyi lwowskiej poli­
c ji, na nią, też, a nie na zarząd tramwaju 
spada za to wina. Teraz, kiedy tramwajem 
zarządzać będzie nie prywatny przedsiębior­
ca, jeno gmina m. Lwowa, dyrekeya poficyi 
da się zapewne nakłonić do zmiany stylu 
w owym napisie nietylko dla tego, bo taki 
jaki jest, jest niegrzeczny, ale też i dlatego, 
bo nie prowadzi do celu — nie to bowiem 
jest niebezpieczne, iż któryś z wymownych 
pasażerów palnie mówkę do woźnicy, jeno 
gdy woźnica zamiast pilnować hamulca po­
cznie podczas jazdy wykładać komuś cieka­
wemu teoryę ruchu tramwajowego.

Temu ostatniemu więc należy zakazać 
rozmawiać podczas pracy, a nie publiczności, 
która czy z napisem, czy bez niego zawsze 
będzie interpelowała woźniców o drobiazgi 
i drobne wyjaśnienia.

Z okazyi dzisiejszego podpisania aktu 
objęcia tramwaju w posiadanie gminy wy­
dała firma Siemensa i Halskiego otfjad na 
cześć członków komisyi miejskiej. Objad ten 
odbył się w południe o godz. 1.

W iadomości dyecezyalne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać. Delegatami Ordy- 
naryatu do Rad szkolnych okręgowych usta­
nowieni: dla okręgu lwowsko - zamiejskiego
ks. Jan Piskorski, dziek. i prob. w Śniaty- 
nie. Administratorami zamianowani: ks. An­
toni Rokosz w Horożance, 0. Bernard Kru- 
kierek, Dominikanin, w Podkamieniu koło 
Brodów. Kooperatorami ustanowieni: w Czort- 
kowie 0. Pr. Rączkowski, w Podkamieniu koło 
Brodów, O. Benedykt Prokop Zak. 00. Do 
minikanów, Rozdole 0. Teodor Bajorek zak. 
00. Karmelitów. Jurysdykcją otrzymali: 0. 
Floryan Janoeha, prowineyał 00. Kapucy­
nów, O. Daniel Magoński, Bernardyn i ks. 
Maryan Jakubowski liieomysta. Konkurs na 
probostwo w Horożance ogłoszony z termi­
nem do 15 września br. święcenie subdya- 
konatu dnia 5 lipca z rąk Najprz. ks. bi­
skupa-sufragana, a święcenie dyakonatu 12 
lipca i presbiteratu 19 lipca z rąk JEkscel. 
Najprz. ks. arcybiskupa otrzymali alumni 
seminaryum dyecez.: Bielski Zygm., Cywiń­
ski Fryd., Czyrek Jan, Domański Józef, Du­
biel Wal., Dziurzyński Kazimierz, Hopek 
Stanisław, Jakubowski Maryan, Janowski 
Franc., Jarek Józef, Kołodziej Józef, Koziarz 
Stefan, Kuczyński Józef, Limanowski Bro- 
nisł., Mayer Albin, Muszyński Tadeusz, Na- 
dolski Ignacy, Sanojca Józef, Seretny Emil, 
Skórny Tadeusz, Struś Michał, Szwaiger 
Ludwik, Urba Maryan, Wojnowski Stan., tu­
dzież dyakoni: Gerstman Adam i Jurkiewicz 
Cypryan, ten ostatni z Zak. 00. Bernardy­
nów. Wizytacyę kanoniczną dekanatu bu­
czackiego rozpocznie Najprz. ks. biskup-su- 
fragan Weber w następującym porządku: 
22 sierpnia przyjazd do Maryainpola, 23 i 
24 w Maryampolu, na noc do Uścia zielo- 
nago, 25 w Uściu ziel., na noc do Mona- 
sterzysk, 26 i 27 w Monasterzyskach, na 
noc do Kowalówki, 28 i 29 w Kowalówce, 
na noc do Barysza, BO i 31 w Baryszu, 
1 września na noc do Buczacza, 2 , 3 i 4 w 
Buezaczu, na noc do Potoka złotego, 5 w 
Potoku złotym, na noc do Koropca, 6 w 
Koropcu.

Mianowania w ministerstwie k o ­
lei. Z ostatnich nominacyj w ministerstwie 
kolei wymieniamy jeszcze następujące: rai- 
nisteryalnym sekretarzem mianowany został 
S. hr. Rozner, minister.yalnym koncepistą dr. 
Kazimierz Artwiński. W etacie technicznym 
mianowani zostali radcami budowmiczymi w 
VII. kl. Eugeniusz Stach i Jan Cieśliński, 
wreszcie w gen. inspekcji zamianowany zo­
stał komisarzem w VIII. klasie Alojzy Mi­
chna.

Do Izby lekarskiej wschodnio - gali­
cyjskiej we Lwowie wybrano na następne 
trzechlecie prezesem dr. Festenburga, wice­
prezesem dr. Bylickiego, a członkami wy­
działu drów: Schramma, Piseka i Muko-
wicza.

Mnzyki wojjskowe przygrywać będą 
we Lwowie w miesiącu sierpniu: przed na­
miestnictwem w dniach 4., 14. i 25., — 
przed gen. komendą w dniach o. i 24 , 
w parku stiyjskim w dniach 6 , 13., 20. i
26   na Wysokim Zamku w dniach 7. i
2 i   w ogrodzie pojezuickim w dniach
11. i 28., — przed odwachem dnia 12. i 
przed domem inwalidów dnia 19.

Slub panny Jadwigi Eewakowiczównyr 
córki p. Henryka Rewakowicza, redaktora 
Kuryera Lwowskiego i ś. p. Wandy z 
Czerwieńskich z p. Mieczysławem Warcha- 
łowskim, technikiem, odbędzie się d. 2. b. m.
0 godzinie 1 O-ej rano w kościele św. Anto­
niego.

Iskrą rzuconą na pr..chy gniewu, na­
gromadzone w umysłach katolickiej ludno­
ści naszego miasta przeciw żydowskim współ­
mieszkańcom za ich arogancję i wyzyskiwa­
nie położenia, może się stać i łatwo pier­
wszy lepszy błahy wypadek. Prasa katoli 
cka niejednokrotnie zwracała już na to u- 
wagę tak żydów, przestrzegając ich, aby ba­
cznie uważali, jak i kiedy mają używać o- 
strego tonu w stosunkach z nieżydami, jak
1 całej publiczności, przekładając potrzebę, iż 
należy energicznie, ale bardzo ostrożnie i z 
wielkim spokojem przeciwdziałać objawom 
arogancji żydowskiej. Słuszność powyższych 
uwag każdemu jasno musi się przedstawić 
w umyśle, po takim jak onegdajszy wypad­
ku. Oto na przedmieściu, na ul. Kochanow­
skiego 1. 52 poczubiło się dwóch malców, 
syn szynkarza Natana Arnolda i jakiś stu- 
dencik katolik, mieszkający w tym samym 
domu. Arnold jako czuły i troskliwy ojciec, 
kiedy mu się syn poskarżył, że dostał od 
studenta cięgi, nie miał nic pilniejszego do 
czynienia, jak rzucić się na przeciwnika 
swego syna i wytatarować mu skórę, ile się 
tylko dało. Sklepikarz, opiekun owego stu­
denta i całe sąsiedztwo oburzyło się na­
turalnie tą samowolą żydowską, a podnie­
cone umysły doradziły niecierpliwym dło­
niom wykonać zemstę na żydzie zapomocą 
tłuczenia szkła w szynku, a nawet samego 
szynkarza. Powstało na skutek tej akcyi o­

gromne zbiegowisko ludzi, w którym coraz 
groźniejsze słyszeć się dawały uwagi o ży­
dowskiej „bezczelności", „arogancji" i t. d. 
i kto wie, do czegoby cała awantura dopro­
wadziła, gdyby nie szybkie pojawienie się 
na miejscu pogotowia stacyi ratunkowej i 
policji.

Stacya ratunkowa opatrzyła podrapania 
komu było potrzeba, a policja, pozostawi­
wszy szynkarza, autora całego zajścia na 
wolnej stopie, uwięziła rzekomego podżega­
cza do napadu na szynk, niejakiego Jędrzeja 
Borka. Szynkarz w ataku miał w stłuczo­
nych szybach okiennych i butelkach i po 
psutych drobiazgach szynkarskich ponieść 
szkody na 150 zł.

Całe zajście powyższe i jego przebieg do­
wodzi, iż rozgoryczenie przeciw żydom u lu­
dności katolickiej dosięgło już wysokiego 
stopnia, ostrożność zatem powinna być za­
chowana najściślejsza w obustronnych sto­
sunkach.

W jakim  kraju żyjemy ? Do Ku­
ryera Rzeszowskiego piszą z Dębicy: Ska­
rżą się gdzieindziej, że żołnierze pozwalają 
sobie na burdy i awantury nocne; u nas le­
piej, a raczej gorzej, bo tutaj nie żołnierze, 
ale sami oficerowie od kawaleryi obrony kra­
jowej wyprawiają okropne hece. Już od ja­
kiegoś czasu urządzali oni w nocy serenady 
przed mieszkaniami swoich kolegów, włócząc 
się po mieście i robiąc awantury; ale to im 
było widocznie za mało, gdyż w sobotę w 
nocy daleko gorszych rzeczy się dopuszczali. 
Na dworcu kolejowym zaczepiali pasażerów, 
jednego staruszka w twarz najniewinniej je­
den z oficerów uderzył za to tylko, że się 
przypatrywał, jak panowie oficerzy szklanki, 
■zyby i co tylko stało w drodze, niemiłosier­
nie tłukli i rozbijali; na innym znowu jajka 
rozbili, a jakiemuś kolejarzowi z ogrzewalni 
skórę wygarbowali tak, że biedak na drugi 
dzień musiał iść do doktora i ten mu wy­
stawił „visum repertum“ . Hr. Tarnowski, 
czekając właśnie r.a pociąg, słysząc i widząc 
takie awantury, udał się do urzędnika kole­
jowego, mającego służbę, z prośbą, aby prze­
cież poskromił zapał „dzieci Marsa". Nie­
zwłocznie udał się urzędnik i prosił o spo­
kój, lecz cóż go spotkało! Jeden z oficerów 
wydobył szablę i zaczął go ścigać aż na tor 
kolejowy, tu jednak na szczęście potknął się 
podchmielony nieborak o szynę i wywrócił 
się jak długi, co urzędnika uratowało od e- 
wentualnego kalectwa. Jednem słowem, a- 
wantury doszły do takiego stopnia, że pasa­
żerowie, czekający na następny pociąg, mu­
sieli uciekać z lokalu restauracyjnego, ażeby 
uniknąć pobicia, a szkła potłuczonego wy­
niesiono na drugi dzień z dworca kolejowe­
go dwa kosze. Z kolei nienasyceni jeszcze 
udali się w towarzystwie jakiejś damy po­
dejrzanej konduity na rynek i wśród hała­
sów i krzyków wybili szyby w jednym z 
domów, potem zaś zaczęli się dobijać do 
sklepu p. Serednickiego, a ponieważ ten nie 
spieszył się z wpuszczeniem awanturników, 
wybili i jemu coś sześć szyb, wskutek cze­
go — nolens volens — musiał sklep o- 
tworzyć. Dzielni synowie Marsa kazali sobie 
wynieść stół na rynek i tu strzelali do fla­
szek. Quousque tandem...

Pożary. Z Monasterzysk pisze nam p 
Ch. pod dniem 30 z m. Piszę pod wraże­
niem grozą przejmującej katastrofy, na któ 
rej wspomnienie krew się w żyłach ścina ! 
Targ w Monasterzyskach dnia wczorajszego 
i najwyższa pora żniw wyludniły miasteczko 
Uście ziel. nad Dniestrem w tutejszym po­
wiecie położone. W samo południe powstał 
z niewiadomej ua razie przyczyny ogień w 
szopie obok urzędu gminnego i lotem bły­
skawicy przeniósł się na sąsiednie domy, o- 
garniając całe najpiękniejsze śródmieście, 
pozostawiając za sobą zgliszcza i popioły, u- 
nosząc z dymem żmudnie wiekową pracą 
zdobyte mienie biednych mieszkańców! Pa­
trząc na ten zgrozą przyjmujący obraz zni­
szczenia, na tych biednych zniszczonych i 
zrozpaczonych nędzarzy, nie podobna jest 
powstrzymać cisnących się do ócz łez i po­
zbyć się tej natrętnej myśli. Biedni ! Kto im 
te łzy. tę niczem Die określoną rozpacz wy­
nagrodzi ? Sto kilkadziesiąt domów mie­
szkalnych, oba probostwa, urząd gminny i 
posterunek żandarmeryi padły pastwą pło­
mieni. Setki rodzin pozostało bez dachu i 
ehleba! Snują się jedni obok drugich ubez 
władnieni, złamani martwotą jak postacie w 
poemacie Dantego ! Wszystko narzeka na in­
dolencję tamtejszego urzędu gminnego, który 
wobec katastrofy znalazł się bezradny i bez 
najniezbędniejszych środków ratunkowych. 
Szkody trudno oznaczyć. Doraźna pomoc dla 
tych biedaków byłaby nader pożądaną i je­
żeliby kto zlitował się, niech przyszłe skro­
mny datek na ręce burmistrza w Monaste­
rzyskach, lub pocztmistrzyni p. Gabryssi w 
Monasterzyskach a Bóg litościwem sercom 
stokroć wynagrodzi za otarcie łez bie­
dakom !

0 pożarze w Podwołoczyskach otrzymu­
jemy jeszcze od p. K. następujące szcze­
góły : Dnia 27 b. m. gród nasz został na­
wiedzony klęską pożarową. Między godziną 9 
a 9 l/s rano wybuchł ogień nieopodal targo­
wicy i pochłonął około 30 domów mieszkal­
nych i zabudowań. Obok miejscowej straży 
ochotniczej, garstka tutejszych urzędników 
pospieszyła natychmiast na pomoc a jeno z 
wielkim trudem udało się wreszcie stłumić 
pożar, przyczein obaj naczeluicy straży och. 
pp. Włodzimierz Czemarnik i I. Kozower 
świeżych dostarczyli osobliwej im brawury 
dowodów. Nieubezpieczona szkoda jest bar­
dzo znaczna a tem dotkliwsza, ile że pogo­
rzelcy rekrutują się prawie wyłącznie z 
warstw rzemieśników i dziennych zarobni- 
ków. Na zgorzelisku straszny panuje po­
płoch. Kilkadziesiąt przytułku i mienia 
pozbawionych rodzin koczuje na gruzach, 
inni znowu wałęsają się po mieście przed­
stawiając widok, urągający wszelkim opisom. 
To też dla niesienia doraźniej pomocy pogo­
rzelcom zawiązał się komitet ratunkowy. 
Atoli rozwinięta przez wspomniany komitet 
wprawdzie bardzo energicznie akcją, okazuje 
się wobec ogromu nieszczęścia zbyt niedo­
stateczna a tem samem są zamiejscowe za­
pomogi nader pożądanemi. Szanownym czy­
telnikom Oaz. Nar. nastręcza się sposo­
bność zadokumentowania znanej ich dobro­
czynności, nadsyłaniem choćby najmniej­
szych datków na ręce tutejszej gminy gdzie 
na „rzecz pogorzelców" z wdzięcznością przyj- 
mywane będą.

W miejscowości Kiraly Haimeez na Wę­
grzech wybuchł wczoraj wielki pożar i obró­

cił w perzynę trzydzieści domów. Pożar pod­
łożony został zbrodniczą ręką, co okazuje się 
stąd, że wybuchł równocześnie na dwóch 
przeciwległych punktach. Między ludnością 
panuje wielka panika, gdyż ostatnimi dnia­
mi mieszkańcy otrzymali mnóstwo listów z 
pogróżkami.

B urza tak straszliwa, jakiej najstarsi 
ludzie nic pamiętają, szalała w nocy z 28 
na 29 zm. w okolicy Siedlec w Królestwie. 
Najpierw wśród grzmotów spadla taka ule­
wa, że po kilkunastu minutach cała okolica 
wyglądała, jak jedno jezioro. Potem spadł 
grad, wielkości gołębiego jaja i zniszczył 
wszystko, co ulewa jeszcze zaoszczędziła. 
W  domach podziurawił dachy, powybijał 
szyby, połamał krzewy; zboże na pniu je­
szcze stojące i złożone już w kopy zupełnie 
zniszczone z stało. Obywatele i włościanie 
ponoszą ogromne szkody, wielu straciło całe 
swoje mienie. Woda podmyła plant kolejo­
wy i na przestrzeni 400 sążni cały nasyp 
runął. Komunikaeya kolejowa przerwana na 
czas dłuższy.

Z  Warszawy. Plagą syreniego grodu 
są dotąd Hurkowie, pomimo odwołania sta­
rego Hurki ze stanowiska jenerał-gubernato- 
ra i uwolnienia tym sposobem miasta od je ­
go żony Maryny, „prywislanskiej carycy", 
która nie zwykła płacić kupcom i rękodziel­
nikom za brane od nich towary. Pozostali 
jeszcze synowie tej małżeńskiej pary, którzy 
Warszawę uważają za własność osobistą śre­
dniowiecznych raubritterów i jak oni bez­
karnie w niej postępują. Bohaterem takiego 
postępowania stał się znów podpułkownik 
Hurko. Onegdaj w południe przez Nowy- 
Swiat pędził jak waryat, powożąc własnym 
amerykanem, jak zapewniają niezapłaconym, 
w towarzystwie wesołego koleżki. Amerykan 
na rogu ulicy Jerozolimskiej najechał na 
powóz fabrykanta, p. Alfreda Thana, którym 
jechał prokurent firmy, p. Kazimierz Stefań­
ski. U powozu p.  Thana złamał się dyszel, 
czem spłoszone konie pomknęły w stronę' 
Nowego Światu. P. Stefański zdołał wysko­
czyć z powozu, przyezem uległ tylko stłu­
czeniu ręki. W7oźnica i lokaj napróżno sta­
rali się konie powstrzymać. Naprzeciw do­
mu nr. 41 przy ul. Nowy Świat powóz u- 
derzył z boku o wagon kolei konnej tak 
gwałtownie, że powóz i konie przewróciły 
się. Woźnica i lokaj wpadli pod powóz, 
skąd wydobyto ich silnie potłuczonych. W 
wagonie kolei konnej Da pierwszej ławce 
siedziała kobieta z dzieckiem na ręku; skut­
kiem gwałtownego uderzenia kobieta padła 
na podłogę i potłukła się tak, że odwieziono 
ją do szpitala. Dziecko uległo tylko lekkie­
mu potłuczeniu. Gdyby ktokolwiek z osób 
cywilnych, a przedewszystkiem Polaków, był 
sprawcą takiego wypadku, niezawodnie su­
rowo zostałby ukaranym. Potomkowi „pry- 
wiślańskiej carycy8 polieya oddała ukłony i 
niezawodnie nie czeka go żadna odpowiedzial­
ność.

Kongres socyalistów w Londynie
odbył w środę pod przewodnictwem Hynd- 
mana trzecie posiedzenie, które trwało od 
godz. 2 po południu do 8 wieczór. Posie­
dzenie to poświęcone było prawie wyłącznie 
sprawdzaniu mandatów. Jaures, Millerand 
i \iviani musieli złożyć legitymacje. któ- 
rycli pierwotnie nie przedłożyli. Chcieli oni 
przeprowadzić zasadę, że deputowani socya- 
listyczni nie potrzebują specjalnego mandatu 
na kongres, lecz jako deputowani powinni 
bye dopuszezeni. Kongres jednakże nie uznał 
tej zasady. Adler musiał bronić mandatu 
czeskiego delegata, jako delegata osobnej na- 
rodowości, przyezem powołał się na odrębną 
orgamzaeyę stronnictw rozmaitych narodowo­
ści w Austryi. Węgierska delegacja uznała 
za nieważuy mandat, udzielony przez t. zw. 
narodowych demokratów, których rzekomo 
subweneyonuje partya Ugrona. Delegacya 
francuska, mianowicie zaś właściwa partya 
socjalistyczna, zażądała podzielenia Francu­
zów na dwie delegacye z osobnemi głosami
atu011118/ 1’ Pon' ewa* — jak się wyraził 
Millerand -  socyaiiści francuscy nie chcą 
pracować razem z zakapturzonymi anarchi­
stami, między innymi także z Vaillantem 
i Allemanem. Millerand zagroził, że w prze­
ciwnym razie 47 delegatów francuskich opu­
ści kongres.  ̂ Vanderrelde przemawiał prze­
ciwko temu żądaniu, kongres jednakże w gło­
sowaniu według narodowości, przyjął wnio­
sek Milleranda 14 głosami przeciw 5. Tym 
sposobem trzeci dzień kongresu upłynął tak­
że przeważnie na kwestyach, dotyczących sa­
mego składu i ukonstytuowania się kongre­
su Do właściwych obrad nad programem 
robotniczym kongres w tym dniu nie przystąpił.

W czwartym dniu kongresu toczyły się 
obrady pod przewodnictwem van der Velde- 
go i miały już przebieg spokojniejszy. Prze­
wodniczący zwrócił najpierw uwagę na bez­
owocność swarów, jakie zebrani przez pier­
wsze trzy dni prowadzili. Delegowani zo­
stali tu przysłani przez miliony cierpiących 
robotników, którzy w tym Celu ponieśli ‘wiel­
kie ofiary i mają prawo żądać od nich su 
miennej pracy. Następnie przemawiali Vail- 
iant i A lemane, broniąc większości francu­
skich delegatów przed zarzutami Milleranda 
z dnia poprzedniego. Potem już wreszcie 
przystąpił kongres do porządku dziennego.

W sprawie ogólnej kwestyi agrarnej 
składał sprawozdanie van der Velde, a kon­
gres uchwalił rezolucję, uznającą konieczność 
socjalistycznej propagandy wśród ludności 
wiejskiej ; sposób jednak tej propagandy z 
powodu rozmaitości stosunków wiejskich po­
zostawiono socyalistom każdego kraju.

Przed końcem posiedzenia Sembat za- 
pi o testował w ostrych słowach przeciw tra­
ktowaniu delegatów francuskich i przeciw 
secesji mniejszości. Wywołało to znowu 
krzyk, i zamknięcie posiedzenia.

Na posiedzeniu popołudniowem zawiado­
mił Nieuwenliuis że większość holenderska 
jest przeciw parlamentowi a przeto opuszcza 
kongres. Na to oświadczył Vliegen, że mniej­
szość socjalistyczna zostaje. Z porządku 
dziennego zalecał Lansbury rezolucye, wypo­
wiadające potrzebę tworzenia zorganizowa­
nych klubów politycznych i stronnictw robo­
tniczych, niezależnych od mieszczaństwa, do­
magania s:o powszechnego głosowania, eman- 
cypacyi kobiet i zaprotestowania przeciw po- 
i yce kolonialuej. Rezolucje te przyjęto po 

dłuższej dyskusyi.
Udoskonalona ló iż  podwodna floty 

angielskiej „Holland8, jak pisze Army and 
-Navy Gazette rozstrzyga ostatecznie kwesty ę 
żeglugi podwodnej. Główną wadą łodzi są jej

bardzo małe rozmiary. Próby dały rezultaty 
bardzo zadawalające. Łódź ma formę cyga­
ra długości 84 stóp a średnica jej w środ­
kowej części wynosi 11‘5 stóp. Objętości po­
siada 168 tou. Maszyna wprowadza w ruch 
trzy śruby i nadaje łódce przy zupełnym ła­
dunku szybkość 15 węzłów na godzLę 
Przy pełnym ładunku działa motor elektry­
czny, a szybkość ruchu pod wodą zmniejsza 
się do 8 węzłów na godzinę. Wierzchnia 
część łódki okryta pancerzem, który jest 
wstanie wytrzymać uderzenie naboju działa 
szybkostrzelnego. Osobne klapy służą do na­
pełniania wodą specyalnych rozerwoarów. 
Komin można spuszczać i zamykać herme­
tycznie wraz ze wszystkiemi innemi otwora­
mi za pomocą osobnych przyrządów. Zarezer­
wowana para służy do dalszego ruchu łódki 
pod wodą i gdy przestanie działać, w roli 
motoru występuje elektryczność. Światło ele­
ktryczne oświeca wnętrze łódki, a do od­
świeżenia w niej powietrza i usunięcia ze­
psutego, służą osobne aparaty z powietrzem 
zgęszczonem. Podnoszenie łódki na powierz­
chnię wody odbywa się z pomocą osobnego 
mechanizmu. Zapas powietrza w łódce gro­
madzi się tak duży, iż może starczyć na 
trzy dni. Do mierzenia głębokości, do jakiej 
łódź się zanurzyła, służą osobne przyrządy.

Balon dezerter. W Poznaniu oddział 
wojskowy aeronautów odbywa ustawicznie 
ćwiczenia z olbrzymim balonem. Przed kilku 
dniami balon ten świeżo napełniony gazem, 
transportowali żołnierze z placu Działowego 
do fortu winiarskiego. W pobliżu zbiornika 
wody źródlanej, niedaleko cmentarza, zacze­
piły się liny o druty telegraficzne; balon 
przytrzymało 30 żołnierzy, których połowa, 
to jest 15, pragnąc go przerzucić na drugą 
stronę, puściła jeden koniec liny, kiedy w 
tejże chwili balon uniósł drugich 15 żołnie­
rzy, a uwolniwszy się z ich rąk, popędził 
w kierunku północno-wschodnim. Żołnierze 
naturalnie odczepili się dośó szybko od ba­
lonu, ale nie odbyło się bez nieszczęścia: 
jeden z nich spadł z wysokośoi mniej wię­
cej 30 metrów i zranił się w nogę; drugi go­
rzej na tem wyszedł, gdyż spadając z wy­
sokości 50 metrów na konary drzew, zgniótł 
sobie piersi. Balon wzniósł się następnie tak 
wysoko w górę, że gołem okiem dojrzeć go 
było prawie niepodobieństwem.

Japońskie bicykle. Przemysłowi we- 
locypedowemu w Ameryce i Europie grozi 
nowy współzawodnik, jest nim Japonia. Do­
tychczas rowery japońskie nie zostały jeszcze 
wprowadzone do Europy, lecz w New-Yorku, 
z powodu cen bajecznie niskich, znajdują 
łatwy odbyt. Są przytera mocne, zgrabne i 
budowane według najnowszych modelów.

Słońce podpalaczem. W Silberhiitte 
pod Harzgerode w fabryce prochu i przyrzą­
dów pyrotechnicznych promienie słoneczne 
wywołały eksplozję. Laboratoryum, w któ- 
rem pracowało kilkanaście robotnic, wyleoia- 
ło w powietrze, siedm osób odniosło ciężkie 
rany. Jedna robotnica już umarła w szpita­
lu. Eksplozja była tak silna, ii w oddalo­
nej o wiorstę wiosce Siptenfelde wylatywały 
z okien szyby.

Sardynia znajduje się obecnie w nader 
smutnych warunkach ekonomicznych. Urząd 
podatkowy musi wystawiać na licytację dro­
bne posiadłości kontrybuentów, którzy nie 
mogą podatków opłacić. W jednej gminie 
Jersu wywłaszczonych zostało w ten sposób 
900 drobnych posiadaczy.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
„Montjoye".

W niedzielę „Zbójcy8.
* Panna Antonina Petrykiewiczó- 

wna, o której występach i tryumfach w o- 
perze włoskiej donosiliśmy niedawno, bawi 
obecnie we Lwowie. Na sezon jesienny, po­
wraca — o ile nam wiadomo — znowu do 
Włoch, skąd już otrzymała świetne propo­
zycje.

Walne zgromadzenie związku mły­
narzy odbędzie się 16. bm. o godz. 10. ra­
no w sali ratuszowej.

Uroczyste zakończenie roku szkolne­
go urządza w niedzielę oddział św. Stani­
sława Kostki we Lwowie, sprawujący opiekę 
nad terminatorami. Program jest następują­
cy : O godzinie 8 rano w kościele 00. Je­
zuitów nabożeństwo, podczas którego człon­
kowie Oddziału (opiekunowie) i uczniowie 
terminatorscy przystąpią wspólnie do komu­
nii św. O godzinie 4. popołudniu zebranie 
opiekunów, terminatorów i gości zaproszo­
nych w sali gimnastycznej miejskiej szkoły 
ludowej im. Adama Mickiewicza (ulica Te­
atralna).

Festyn na dochód funduszu wdów i 
sierot to w. „Rodzina8 odbędzie się dnia 2 
bm. na Strzelnicy.

K onkurs na trzy bezpłatne miejsca w 
gal. konserwatorynm muzycznem rozpisany 
został z terminem do 20 bm.

Kurs przygotowawczy do egzaminów 
(Intelligenzpriifung) na jednorocznych ocho­
tników rozpoczyna się dnia 15. b. m. w 
istniejącej od lat kilku szkole przygotowaw­
czej St. Dobrowolskiego, ul. Szkarpowa 1. 1.

Wycieczka „Gwiazdy8 na Pasieki
na dochód funduszu inwalidów, wdów i sie­
rót tegoż stowarzyszenia, z powodu niepo­
gody dwukrotnie odkładana — odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 sierpnia br. z urozmai­
conym programem przy udziale muzyki woj­
skowej 80 pp. Początek o godz. wpół do 4 
po południu. Bilety poprzednio zakupione są 
ważne. W razie niepogody wycieczka odbę­
dzie się d. 9 bm.

Walne Zgromadzenie sto w. rękodz. 
Iwo w. „Gwiazda8 odbędzie się w niedzielę 
d. 2 bm. o godz. 11 rano, a w razie braku 
kompletu w poniedziałek d. 3 bm. o godz. 
8 wieczór jako powtórnie zwołane przy ja­
kimkolwiek komplecie.

Odol smakuje pizewybomie.

Ostatnie wiadomości.
Z Rzymu podaje Nowa Presse na­

stępujący telegram: „Z powodu przy­
jęcia ambasady papieskiej w Moekwio



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Sierpnia 1896. Nr. 218.
nadał papież ordery ks. Łobanow ow i, 
lzw olskiem u i innym funkcyonaryu- 
szom  rosyjskim . Msgr. Tarnassi speł­
n ił ku zadowoleniu papieża m isyę sw o­
ją  co do stanowiska kościoła katolic­
k iego  w R o s y i ; papież mu gratulow ał 
i spodziew a się, że pokój Kościoła w 
R osyi się ustalił."

Nie w iem y przeto, na jak iej pod­
stawie donosi m onachijska Allg. Z tg., 
że „ m iędzy W atykanem  a Petersbur­
giem  toczą  się obecnie w ażne rokow a­
nia dyplom atyczne, że od  koronacyi 
cara baw i w  Petersburgu m onsignore 
Tarnassi, a oprócz tego  udał się w 
ostatnich dniach w ysok i dygnitarz w a­
tykański do Petersburga. Obaj ci w y ­
słannicy mają p rzybyć przed w y ja ­
zdem  cara do W iednia i  pozostać w 
W iedniu podczas pobytu  carau.

Koln. Ztg. pisze w  k on k lu zy i arty­
kułu o rozruchach na Krecie, że E uro­
pa jednom yśln ie  nie chce w ytaczania 
na porządek dzienny kw estyi w scho­
dniej. G dyby się okazało, że rząd 
greck i nie je s t  dość silny, aby o k ie ł­
znać nam iętności w ojenne ludu, nie 
pozostanie m ocarstw om  europejskim  
nic innego, ja k  obm yśleó środki dla 
w zm ocnienia pow agi i dobrej woli 
greck iego  rządu, oraz dla w pojen ia  w 
ludność grecką szacunku dla w oli 
Europy. W edle doniesień berlińskich 
tym  środkiem przym usow ym  byłaby 
blakada Krety. Chyba G recyi ja k  w r. 
1882.

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 1 sierpnia.

Król Karol rum uński w  n a jb liż ­
szych dniach przy jedzie  na krótk i 
czas do W iednia i przyjm ie na audyen- 
•yi ministra hr. Gołuchowskiego.

Podróż cesarza Franciszka Józefa 
do  Rumunii nastąpi z własnej in ic ja ­
ty w y  cesarza i od kilku m iesięcy ju ż  
była postanowioną.

Jeszcze w początkach maja przy 
otw arciu w ystaw y w ęgierskiej w yra ­
ził się cesarz do posła rum uńskiego, 
iż ż y czy  sobie po uroczystościach  p o ­
święcenia Bramy Żelaznej odw idzić 
króla rum uńskiego w  je g o  własnym  
kraju.

Wiedeń d. 1 sierpnia.
W krótce mają się w  M ariborze 

(Marburg w Styryi południow ej) z e ­

brać s łow ień scy  m ężow ie zaufania na 
naradę w spraw ie w yborów  do sejmu. 
D zienniki słow ieńskie żądają energicz­
n ie jszego  w ystępyw ania w  sejm ie 
styryjskim .

Budapeszt d. 1 sierpnia. 
Katastrofa w P ięciokościołach  p o ­

zbaw iła 8 ludzi życia  a 40 osób jest 
ciężk o okaleczonybh . Znajdują się oni 
w  szpitalach, lekarze dla 6 z n ich nie 
robią nadziej i życia. Praw dziw a p rz y ­
czyna eksp lozy i dotąd nie została w y ­
kryta.

Wiedeń d. 1, sierpnia.
W iener Zeitung ogłasza ustawę z 

2. lipca 1896 znosżącą prem ie za w y ­
krycie  przekroczeń skarbow ych, tu­
dzież ustawę z 8. lipca 1896 otw iera­
jącą  rządow i k redyty  dodatkow e ponad 
prelim inarz r: 1896.

Wiedeń d. 1 sierpnia.
M inister k o le jow y  G uttenberg w ra­

ca do W iednia z urlopu 8 bm. w ieczo ­
rem  — poczem  około  10 sierpnia w y 
ruszy w podróż inspekcyjną po Ga- 
licy i.

B udapeszt d. 1 sierpnia.
W Csesara ch łopi nocą w yw lek li w 

góry  pewną starą cygankę, ok rzycza ­
ną ja k o  czarow nicę i spalili ją  na sto ­
sie nafcą polanym .

T ryest d. 1. sierpnia. 
W ychodzące w Cattaro pism o serb 

skie ośw iadcza, że zaręczyny księżn i­
czki H eleny czarnogórskiej z w łoskim  
następcą tronu są faktem  dokonanym .

Nem li ii d. 1. sierpnia.
Uczeń szkoły realnej M ilosevic, 

k tóry  otrzym aw szy złe świadectwo, 
strzelił z rew olw eru do sw ego p ro fe ­
sora w klasie i ciężko go ranił, ska­
zany został na 18 m iesięcy w ięzienia.

Zagrzeb  d. 1 sierpnia.
Po sześciotygodniow ej rozpraw ie 

zapadł w czoraj w yrok  przeciw  ro zb ó j­
n iczej bandzie Stenjevacera. Z  36 o- 
skarzonych, którzy dopuścili się 18 
rabunków  i kradzieży i zam ordowali 
12 osób, zostało na śm ierć skazanych 
siedmnastu, jeden  na 20 lat w ięzienia, 
jed en  na 17 lat, dwóch na 15 lat, j e ­
den na 10 lat, jed en  na półtora roku, 
trzech na rok, dw óch na 8 m iesięcy 
ciężkiego więzienia. Ośmiu zostało u 
w ulnionych. Pom iędzy skazanymi na 
śm ierć znajdują się dwie kobiety.

Kolonia d. 1 sierpnia. | 
D o Kólnischc Zeitung donoszą z 

Berlina, że w yw ody  Times'a niechętne 
poruszeniu m yśli b lokady w ybrzeży  
K rety i zabarw ione pewnym  skepty- 
cyzm em  co  do skuteczności zgodnej 
akcyi m ocarstw  europejsk ich  w  spra­
wie Krety, odźw ierciadlają , ja k  się 
zdaje, pog ląd y  gabinetu angielskiego. 

D otychczasow a zgodn ość w szyst­
kich m ocarstw  w sprawie kreteńskiej 
odbierała je j znaczną część je j nie­
bezp ieczn ego charakteru ; w  ch w ili 
jedn ak , w  której ta solidarność byłaby 
złamana przez odosobnienie się Anglii, 
a m ożna przypuszczać, że to się stało 
— w ytw orzyłaby  się now a sytuacya, 
której dalszego rozw oju  narazie nawet 
p rzew idzieć nie można.

Petersburg d. 1. sierpnia. 
Dwa rosyjsk ie pancerniki otrzym a­

ły  rozkaz odpłynięcia  na Kretę.
Sofia d. 1. sierpnia.

Z pow odu zajść m acedońskich nie 
od by ły  się zeszłego  roku m anew ry j e ­
sienne arm ii bułgarskiej. Tego roku 
odbędą się na znaczne rozm iary. W y­
stąpią cztery  dyw izye w sile w ojen ­
nej z odpow iednią ja zdą  samoistną i 
artyleryą, razem conaj m niej 35.000 
wojska.

Belgrad d. 1 sierpnia. 
W edle sprawozdania konsula z Sa­

loniki panuje m iędzy tam tejszym i ma- 
hometanam i w ielk ie w zburzenie. Pa­
trole w ojskow e m uszą dzień  i noc 
strzedz m ieszkań chrześcijan  i k on ­
sulatów.

Paryż d ."1 sierpnia." 
W iększa część dzienników  donosi, 

że car przybędzie na pew no do Fran- 
cy i i w yląduje praw dopodobnie 15 
w rześnia w  Brest, albo w Cherbourgu 
i będzie na paradzie w ojskow ej w  An- 
gouleme. D otychczas nie w iadom o 
a to li, czy  przybędzie także do Pa­
ryża.

A ten y  d. 1. sierpnia. 
Rząd turecki przesłał G recyi notę, 

czyniącą rząd grecki odpow iedzialnym  
za n iepokoje w  M acedonii i Krecie.

Greckie koła rządow e są z tego 
pow odu  oburzone. G recya zam ierza 
dać ostrą odpow iedź i zaprotestow ać 
przeciw  zwalaniu na nią jak iejkolw iek  
odpow iedzialności.

M edyo lan  d. 1 sierpnia. 
A ngielsko-w łoskie Tow arzystw o dla 

eksploatacyi siarki sycylijsk iej ju ż  się 
stale zorganizow ało. Tow arzystw o to, 
z kapitałem  zakładow ym  19 m ilionów  
franków, zam ierza zreform ow ać p rze ­
m ysł siarczany w S y c y l i i ; jest uw ol­
nione od w szelk ich  podatków  i opłat 
i p łaci od każdej w yw iezionej z S y cy ­
lii tonny siarki jed n eg o  franka cła 
eksportow ego.

Londyn d. 1 sierpnia.
W Izbie niższej ośw iadczył sekre­

tarz stanu W hite-R idley, że Jamesona 
i zasądzonych wraz z nim u czestn ik ów  
w ypraw y na Transwaal polecił do ła­
ski królewskiej o tyle, aby w  w ięz ie ­
niu traktowani b y li ja k o  aresztanci 
pierw szej klasy.

Londyn d. 1. sierpnia.
W szystkie mocarstwa postanow iły 

na żaden sposób nie ścierpieć p rzyłą ­
czenia się Krety do Grecyi, a nawet 
pilnie czuw ać, aby sułtan w  przyrze­
czeniach sw oich dla K reteńczyków  nie 
w ykroczył poza granice z je g o  zw ierz­
chnictw em  monarszem  p og od zić  się nie 
dające. ■

N ow y Jork p. 1 sierpnia.
Na kole i atlantyckiej zderzy ły  się 

dwa p ociąg i osobow e. P ięćdziesiąt pa­
sażerów zabitych , m nóstwo rannych.

Wiadomości giełdowe
W ied eń  dnia 1. sierpnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36l"87, Kredyty węgierskie 387-50, Union- 
bank 289- —, Landerbank 25T25, staatsbany 
359T2, Lombardy — •— , kolej północno- 
wschodnia 269 75, tytoniowe 156-— , Rima 

■■ — , Alpiny — •— , renta majowa — •— , 
losy tuiec. 50-40, Marki 58-72.

Frankfurt dnia 1 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 306 37 ( — •— ), statsbany 304-12 
(— •— ), lombardy 90T2 ( — • —), alpiny

—  Wiedeń 1. sierpnia. (Telegram  
Gaz. Nar.) D zisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
wiedeńskiej; kredyty 359-75, węg. zakład 
kredytow y 386-50, anglobanki 155-50, 
lenderbanki 250- — , koleje  państw ow e 
358‘25, elbethal 274-— . akcye tyton io  
we 157 — , alpiny 79*70, losy tureckie 
49 80. unionbanki 288 —, ru łle  127-— .

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  31. lipca.
N a dzisiejszym targu na Kleparzu prawie ża­

dnych nie było obrotów, gdyż zapasy starego zbo­
ża są wyczerpane, a z nowego pojawiło się zale­
dwie parę drobnych partyj żyta. Skutkiem tego 
ceny dotychczasowe utrzymały się, pozostały je­
dnak nominalne.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7 50 zł., czer­
woną nową 7-10 do 7-40 zł., żółtą n. 7-10 do 
7 40 zł., żyto 6-— do 6-50 zł., jęczmień 
browarny 0 — do 0'—  zł., na paszę 5-—  do 5-10 
zł., owies 5-90 do 6-— zł., żyto nowe 6-— do 
6-15 rzepak nowy 0-— do 0-— zł. K owezyra 
ezerw. — do —  zł., biała —  do — . tymotka 
— ■—  do — ■— , wyka 0"—  do 0-— zł. bób 
0-—  do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 sierpnia.

Hotel Żor za.
wa, E. Schmidtowa z Tarnopola

E. Dobrzyńska z Krako- 
C. i St.

Sozańscy z Kornalowic, J. Borawski z Dro- 
homyśla, C. Swierzowski z Polski, J. Ra 
kowski z Hermanowie, J. Obertyński z Od­
nowa, J. Horcdyski z Horodnicy, J. Schmidt 
z Masłowa, J. Cielecki z Byczkowiec, M. 
Orpiszewski z Krosna, M. Brykczyński z 
Pacykowa, J. Sztajn z Litwy, A. Friinzel z 
Gorlitz, dr. M. Rosenstock z Skałatu.

f a d e i f d i n e .
i.Zs tę rubrykę redakcja nie odpowiada.1

Pom ieszkania h o ­
telow o urządzone 
z w iktem  lub ku­
chniami, z kuracyą 
hydro paty czuą lub  

obok Lwowa, p. Lwów. bez.— E lektryczne 
dw ukom orow e kąpiele systemu prof. 
G&rtnera. L ignosulfid  inhalacye. 

Skromne ceny.

4v<wcty%cKn.tMe!3y<r.
Vs; ••

stonon* ę) 
j u ż y t a  j a k o
SoS«t«k d e l r i w  z i . rnl . l s l

jfst
j e d y n i e z d r o w y m

V*
i •

; ■ • jr.
iaihreliw/ •;; jń.j-

n e p o  j e m .
. Dostać można wszętliio, 
] ł' ł k g . 25 ct.

1 ■^'•czność/ Z powodu 
i iiciiycli naślAłlowmot-T? 
j trz<ba zwracać un-ugg 
j oryginalne

e n a z w ie  kiera

K a t h r e i n e -

Lwów, 1894 wielki złoty medal.

mipl,
lokomobile i młocarnie

j a t i r o t e ż i

usze maszyny i
specyalnie do tutejszych, warunków uprawy

zastosowane
najznakomitsze

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w B u d a p e s z c i e .
Cenniki i ob liczen ia  k osztów  darmo i franco.

Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką,

Kręgle,
K u l e  d o  k r ę g l i

z miękkiego drzewa i „Lignum SanetRiu" 
we wszystkich wielkością-h.

Kule bilardowe
S k órk i do k ijó w , K red ę  b ila rd ow ą  i 
do ta b liczek  , P lą s -e rk i do naklejania, 
P la ster  z ie lon y  do p od k lejan ia  sukna

jakotei 7 980

H a m k i  n a  g a z e t y
poleca po najtańszych cenach

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

Można nabywać przez każdą księgarnię
wys łą  w 32 nakładzie broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

rnimm systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych. 7503
Curt Rober, Braunsohweig.

Olitf i Han 
P a s y  t a i u m

poleca firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 

U w n ga . Całe beczki oddaje flima franco 
każdej staeyi koiejowcj i bukowińskiej.

ADOLF KAMPEL
Lwów, ul. Karola Lnflwita 29

ą r a t t i i  lamuj niż w s a d z ie :
gips, cem ent portlan dzk i, wapno 
hydrauliczne, w yroby steingutowe 
i cementowe, ceg ły  i p łyty ogn io 
trwałe, piece kaflowe, ter odw o­
dniony (Śteinkohlenther) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa­
pę dachow ą, cement drzewny 
(Holzcement), Karbolineum, narzę­

dzia , jak  w ogóle wszelkie

materyały budowlane
ręcząc za dobroć towaru

Telefon Nr. 460. 8184

F a k t y c z n e .
v  TT . . ,Uznanem jest ogól­

nie , iż teraźniejszy 
świat damski zawdzię­
cza codziennemu uży­
waniu Pasty Pompa- 
dour ową prześliczną i 
arystokratycznie mato­
wą cerę, która jest zna­
mieniem prawdziwej,- 
piękności. Zawsze ezy- 

, . , . 8ta nigdy nie popęka­
na skóra, twarz i ręee wolne od zmar­
szczek , pęcherzyków, znaków odmrożenia 
I opalenizny otrzyma s-ę przez »tałe uży­
wanie prawdziwej Pasty Pompadour Pu 
dru Pompadour i Mydła Bix. — Te hygie- 
niezne kosmetyki są często polecane .przez! 
lekarzy. 7776

Dla zabezpieczenia przed naśladownic­
twem należy się upewnić czy każdy flakon 
posiada rz czywiście podpis: R|x, Wlen 
|., Praterstrasse 16, B ii-H of.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Chriotoffa znakomitego nieszkodli­
wego Ambraorame. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“- 
Zygmunta Buekera ; w Krakowie w aptece 
W. Kedyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 8052

P Pierwsza c. k. austr.węgler. wył uprz. fabryka 7002

arb faoyatow yoh
p. f. K A R O L  KKOASTIIIMIEŁ

1

Wien, III, Hauptstrasse Nr. 120, we własnym domu.
O dznaczona z ło te n ii m ed alam i. Dostawia dla arcyksiążęc-yeh i książęcych 
zarządów dóbr, c. k. zarządów wojskowych, k o le i, T ow a rzystw  p rzem y sło ­
w ych , gói-n iczyeh  i h u tn icz y ch , bardzo wielu Towarzystw budowlanych, 
p rze d s ię b io rcó w  b n d o w la u jch  i  b u d o w n icz y ch , tudzież właścicieli fabryk 
i realcośei. —  Farb tych używa się do powlekania budynków i są one w 40 
rozmaitych wzorach kiio po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne ’ w wapnie, zupełnie

I opis użycia darmo i opłatnie.

W Przewoźcu poczta W ojnifów , odbędzie się z powodu 
wydzierżawienia folwarku 

dnia 11. sierpnia b. r. o godz. 11 rano
dobrowolna Licytacja

bydła rozpłodowego, inwentarzy żyw ych  i m artwych, oraz sprzętów 
gospodarskich. D ojazd stacya K ałusz lub H alicz (godzina ja zdy  do

Przewoźca).

1 Uboczny zarobek
150—2(0  złr. miesięcznie dla osób 
każdego stauu, któreby chciały się za­
jąc rozprzodsżą prawnie dozwolonych 
losów. Oferty d o : Hauptstadtische 
Wechseistuben- Gesellschaft ADLER & 

Comp., Budapest.
Założony w r. 1874.

M ężczyźn i, zajęci w kołach prze­
m ysłowych lub przy budownictwie

m ocfq n frm j nrt Q n lo l /n

he m&|
8089|

m ogą otrzym ać jako

Ajenci podróżą
stałą posadę. Oferty pod : 

załatwia Rudplf tyossę,

m
ł. 7099 
Wien.

" W i e l k i  w y b ó r !

Kompletne zastawy toaletowe.
W ielki wybór C u k i e r n i c ,  oraz wszystkich 
istniejących wyrobów z prav/dziw ego srebra 

poleca M agazyn zegarm istrzow sko - jub ilersk i

J. D Ą B R O W S K I E G O
Tctralna Nr. 7. 8902

Mączkę żużlową Thomasa (tomasynę)
Z  F A B R Y K  8147

zachodnio-niemieckich w Kolonii nad Renem.Najtaniej
kupuje się wprost 

w  w yłącznych 
składach fabry­
cznych, poniżej 

podanych.
II

Ocena krajowej staeyi 
rolniczo - doświadczal­
nej w Dublanach co 
do wat tości rozmai­
tych gatunków toma- 

syny opiewa -.
„ Co do względnej war-
tości żużli Thomasa

TJajlepszym do- odem o skuteczności tego nawozu sztucznego jest jego 
"  roczny zbyt, wynoszący w eetnarach ctowyeb 16 m i l i o n ó w !

oferuje pod najwyższą gwarancyą, poddając się na własne kasz­
ta kontroli w D ub lan ach , C zern ich ow ie  i  W iedniu  

Główna i wyłączna reprezentacya dla Galicyi, Bukowiny i Ślązka

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
w K RAK O W IE ulica P ańska 9 , a w e LW O W IE  u lic a  Z lm o ro w icz a  ó . 

Nasza tomasyna jłs t  najlepszym i najt ńszym nawozem fosfat. wym, działa i — i  lat, a 
jest popłatniejsza niż superfosfaty, lub mączka kostna. Ceny na:zyeli nawozów sztucznych 
są niższe od cen jzkiegobądś innego produktu konkurencyjnego , a to z przyczyn poda­
nych w cennikach firmy Ernesta Bahlsena (nasiona polne, maszyny n lniezs i w-zoUie 
nawozy sztuczne, która to firma wysyła wraz ze wskazówkami użycia darmo i opłatnie.

4*.
M
i  ___________________ ________________________

rozmaitego pochodzenia
to badań dotychcza­
sowych najlepszymi o-
kazuja się żużle zacho-
dnio - niemieckie , gor­
szymi wschodnio - nie
mieckie a najgorszymi
czeskie, co zalcżnem
jest od gatunku rud

przepalanych.

 ̂ F i t r r h  szticz iycb  nawozów Spółki h i u M  M i n  l i m  wp Lwowie
5S|| poleca na sezon jes ien n y  z gw arancyą składników

mączkę kościaną, superfosfaty, siarkan amo­
nowy, ż u ż le  Thomasa, kainit etc.

Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. —  Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

h b o
I S R H B B

Leka za pułkowego i fizyka Dr. G. 
Schmidta sławny 8181

O L E J  f J S K l i r
usuwa czasową głuchotę, szum w u- 
szacli i przytępiony słuch nawet w 
razie zadawnienia. Do nabycia po ma­
rek 3 50 za flaszkę ze sposobem uży­
wania tylko w aptece Piotra Mikola- j 
seha we L »o w > . i

H A R T W IG  iy O G E L
w* B o d e n b ach n/t
Do nabycia we wszystkich handlach 

delikatesów i drogueryaeh.

Ogłoszenia
 do wszystkich gazet krajowych .i zagranicznych, i§S$|

|Si czasopism fachow ych, kalendarzy .etc.-przyjmuje 
i załatwia najlepiej i  najtaniej od 38 lat. istniejące

• Pierwsze austr. Biuro anonsów'
' S g ą A . 0ppelik's Nachfolger Anton Oppelikj

W ien, I. G-runangergasse 12.
Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis.

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
wła eznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P U K  A S
p racow n ia  pow ozów  1 la k iern ia

Xjtktótxt ICoperioAica. 3-3..

BndaDoszt #  H e n i u
Józef Petanovits

S
naprzeciw fontany świetlnej na 

placu wystawowym.
W  m ieśc ie  przy  u licy  A ndrasza  1. 3
obok staeyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. S krom ne ceny.

Uznane, znakomite p r z y r z ą ­
d y  f V ( o g r n f l c K n e  s a l t u -  
n o n  e  I p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A. M OLL
c. i k. n a d w orn y  d ostaw ca

W  W iedn tu, I. Tachlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilnstrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety



Najmniejsza, r
wyszła świeżo

Nakładem księgarni katolickiej

Dra w u d .  m m im
ir Krakowie 

pod tytułem: Książeczka miniaturo­
w a , ezyli K ró tk i zb iorek  m od litw , 

u ł o ż y ł  S . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm., 

drukowana na 'najpiękniejszym welmio, 
drobnemi ale wyraź-iemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkam i, z obwódką róż wą na 
każdej stronicy, opraw, bardzo elegancko 
w miękką rkórę, brzegi złote a pod niemi 
pakowe.

Cena egzemplarza i 2, 3'/•„ 5 y2 i 8 ko­
r o n ,  stosownie do skromniejszej lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 et.

Mor Falatowicz
mosiężnik i S18̂

lejarma dzwonów
we Lwowie ul. Karola L M w iia  25

(H otel „p o d  B ia ły m  K on iem ")

wykonuje 
wszelkie zam ó­
wienia w zakres 
tejże pracowni 

wchodzące 
po cenach jak 
najtańszych.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

Patent ostatni! ! !
Mraiiftly AjS:
s k ic h ,  co  ty g od n ia  św ieże p rze sy łk i,

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

(TYN A angielska po zł. 1-10 Ołów.-yjyn- 
J ki po ct. 26 , kompozycya do panewek 
po 80 ct. za 1 kilo, poleca Piotr Chrzą- 

stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Rulinn "w' 1U  U  1 1 I I na jprzedn iejszy
po złr. 4- — . 640  i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we Lwowie. 7914

I jZ IE R Ż  AWA.  Folwark 2H4 morgów, 
I* piękna okolica w pobliżu Boiysławia i 
Sehodnicy. Bardzo korzystne warunki. 
Adres : Dwór Czerchawa. *39

HZĄ tfU A  ekonomi zny w średnim wieku, 
z odpowiednią praktyką i dobremi p o ­

leceniam i, pos ukuje posady na pensyę 
albo tantjtmę, kawał osko albo żonatego,
zaraz a bo też od I. stycznia 1 97 Zgło­
szenia proszę adresować do Administracyi 
„Gazety Narodowej" pod Z. 1, Lwów.

K o n f i t u r y
>/4 kg. 36 ct., kandyzowane owoce ' / .  kg.
5-i et. Susz ob trany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 ał. Powidła 5 kg. franco zł. l'4o 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. L40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

B r y n d z a
świeża majowa, górska, po ztr 2 28 faska, 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzezany

S T O R Y  samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żaluzyj i storów , Ja­

błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

) KEM IOW AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

m jA L C Z Y C lE L K A  do przedmiotów szkol­
i ł  nych 7 dobrą muzyką poszukuje umie­
szczenia. Ud/.iela :akżo języka francu­
skiego. Zgłos-enia przyjmuje Auministracya 
Gazety ilarodowej p o d :  Nauczy, ielka.

3.000 pokoi TAPET
na składzie okaiyjuie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Haiicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

Pościel własnego w yrobu , Kołdry 
szyte po złr 3 50, 4 '— , 5 -50, 6'50, 
do złr, 14- —  , Materace włosienne 
po złr. 12 50, 14, 16, 18, w każdej 

ceuie do zł. 30, poleca
Józef Scimster, Lwów. Koperaita l

Stołowe brzoskwinie (Marille) i gruszki 
5 kilo franco do każdej sta'-yi pocztowej 
złr. 1 69, wysyła za pobraniem pooztowem. 
Zurzad d ó b r  R ossbach  bel M arbn rg, 

S te ierm ark . 8877

„Mai’ter“
je%  najlepszą tynkturą na wytępie­
nie pluskw! tudzież chem. kompo­

zycya na per saki i szwaby.
Wysyłka za pobraniem poeztow m franco 
1 jlaszka lub pa zka 1 złr , w razie ais- 

przyjęcia zwraca się pieniądze.

Insecten-Vertilgungs-Anstalt
W L n , I .  Iła b sb u rg erg a sse  7.

KAPSUŁKI
z  o l e j  u u

różano - santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia ręcher/.a moczowego 
bez u strzykiwania w  k l i k a  d n la o h . 

Prawdziwe z marką .R óża". 
Flakon zir. 2.

Gdzie ich nie ma, to wprost z głów ne­
go składu C. B R A D Y  w K roin leryżu . 
We Lwowie: aptek' Jana Wewiórskiego

i

P rzy teraźniejszych niskich kursach krajow ych listów 
zastawnych i stosunkowo w ysokich austryackich i w ęgier­
skich rent, polecam y wym ianę ostatnich na pierw sze i szcze­
gółow o na

4 o i V V  lisi? P l i s .  A t o l .  Uli M p t ic z n e p
gdyż prawie przy tym  samym i nawet w iększym  dochodzie 
różnica w cenie złr 2 na złr. 100.

Tak samo polecam y z tej przyczyny

L i s t  37“ l i ip o te c z n e
za gotów kę po najtańszych cenach.

Towarzystwo t a l o w e  i t a t o m  
SCHELLENBERG & KREYSER

Lwów, plac Halicki f.

Zwiedzającym wys awę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

Hestanracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety
naprzeciw P a ł a c u  N o w e g o  Y o r K u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .
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I* fp -  ' f e  ./■;I i ** . i

^  I :  f  0  £ :
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Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
„ B B  Z A  D K A ‘«.

w  K r < ś » ł o
FyhT'. J‘. rJ . l i - Hi o i t s e i  łwi jp c?)sfo 

Jn i t ,  ł-hi> i.‘  ̂ ł ol i t i i .  i 2 ii f- ttaiie

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od Dajgiuliizjrh do Eojtieiiszicli wek 

1 B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele­

g r a f  i s t a c ja  k o le jo w a  w  m ie js c u ) .

Próbki i cenniki na iądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą.

NAWOZY SZTUCZNE
każdego r o d z a ju  dostarczają wszędzie uzd< lnione do konkurencyi

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych
A .  S C H R A M

Biuro centralne * w  P E A D Z E  H einricbgasse nr.

GAZETA NARODOWA z NiedziffiflćHiia 2. Sierpnia 1396 Nr. 213.

Przychód.

w dziale ogniowym za rok 1895-6.
Fundusz asekuracyjny ogniowy od 1. kwietnia 1895 do 31. marca 1896 r. R ozch ód .

W roku 35-tym wystawiano 360.286 ważnych polic , któremi ubez­
pieczono wartość złr. 553,126.986 

Zaliczka przeniesiona z roku 1894 nelto . . złr. 1,371.985*12
Prowizya agencyjna i kontrasekuracya . . „ 430 675*97
Zaliczka zebrana w roku 34-tym . . . . . .
Procenta od papierów wartościowych, od gotówek lokowauych w Ban­

kach i Zakładach , i procenta od weksli stron ubezpieczonych 
Dochód z realności netto . . . . . . .
Z ewaluacyi monet
Fundusz na szkody nieregulowane przeniesiony z roku 1894 
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z roku 34 go .

Zfr.

941.259
3,757.886

127.376 
5 931 

.4.017 
141,017

42 505

5 0 )9 .9d4

ct.

15 
72

96
76
05
47
16

27

Premia kontrasekuraeyjua . . . . . . . .
Szkody i koszta likwidaeyi wypłacone w roku 35-tym mniej zwr ,t od Towarzystw 

kontrasekuracyjuyeh . . .  . . . . .
Fundusz na szkody nieuregulowane mniej udział Towarzystw koutrasekuraeyjnych 
Zaliczka na dalsze lata mniej prowizya agencyjna i kontrasekuracya na dals e lata 
Koszta administi aeyjne
Subwencye dla straży ogniowych . . . . . . .
Odpisy z wartości inwentarza . . . . . . . .
Prowizya agencyjna po strąceniu prowizyi otrzymanej od Towarzystw kontraseku- 

tacyjnych . . . . . . . . . .
Podatki rządowe . . . . . . . . . .
Restauracya domu i odpis z wartości domów . . . .  .
Na cele humanitarne z funduszu dyspozycyjnego Rady nadzorczej .
Odpis przepadłyeh zaległości . . . . . . . .
Fundusz na remuneracye . . . . . . . .
Czysta pozostałość . . . . . . . .

Z łr . c t

i, 181.067 72

1,749.000 05
201.036 19
061.318 61

4.162
1.040 55

148.332 39
10.23-* SI

3.006 76
5.000 —

13.523 ■ 4
28.126 01

266.424 08

5,019.934 Zt

S tan  czyn n y . Rachunek bilansu z dniem 31. marca 1896 r. Stan hierny.

Zapas gotówki w kasie z dniem 31. marca 1896 r.
W Bankach i Zakładach na rachunku bieżąc] m 
Weksle od stron ubezpieczonych . . . . .
Zaległości u Agentów i Reprezentacyi . . . . .  
Towarzystwa asekuracyjne

Lokacya funduszu rezerwowego ogn łow ego:
W ydział krajowy . . . . . . . .
U dział w Towarzystwie Wzsjemnego kredytu . .
W towaiłystwach zaliczkowych, spółkach i tow. ochrony własnośai .
Gminy i Członkowie Towarzystwa za dostarczone sikaw kL ^ . . 
Papiery wartościowe po kprsie z dnia 31. marca 1896 z^S® unem bieżącym 
Wartość realności w Krakowie, Lwowie i Czerniowcacb 
Wartość ipwentarza . . . . . . . .
Lokacya funduszu emerytalnego . . . . . .
Efektu funduszu zapomogowego dla wdów po urzędnikach Howarzystwa

Książeczka wkładkowa Towarzystwa wzajemnego kredytu (własność funduszu kalek 
Straże ogniowycB'

Efekta funduszu Pawła Przedpełskiego . . • • • •
Efekta funduszu „Białego Krzyża"

Złr.
125.501 31
612.777 99
141.980 25
937.743 36
108.860 —

323.222 45
50.000 —

215. v53 99
24.853 96

1,421.552 40
454.052 63

11.617 10
375.945 44

15.380 60

3.021 83
8.596 30
8.832 —

4,839.191

ct .

61

Rezerwa zaliczki na dalsze lata mniej prow. agen ua dalsze lata i premia koutr 
asekuracyjna . . . . .

Rezerwa na szkody nieuregulowane netto
Fundusz na zwroty z lat poprzednich .
Fundusz kalek straży ogniowych . . ,
Fundusz na należytości skarbowe 
Fundusz emerytalny .
Fundusz dla straży ogniowych ,
Fundusz n i lóżuicę kursu papierów wartościowych 
Fundusz na remuneracye . . . .
Fundusz Pawła Przedpełskiego . . .
Fundusz „Białego K iM ża" . . . .
Fundusz zapomogowyMjl'4 wdów no urzęinikaeh Towarzystwa 
Fundusz dyspozycyjny dla Rady Nadzorc.ej 
Fundusz na cele Wyst wy kr jowej

Fundusz rezerwowy ogniowy
Stan z dniem 1. kwietnia 1895 r.
Przybyło w r. 3 i z 10%  od zaliczek i z zysku na wylosowa 

nych papierach wartościowych

{8 %  zwrotu dla członków
do funduszu zapomogow. dla wdów po urzęd. Tow 
przeniesienie na rok 36-ty

złr. 2,559.183-50 

71 225-50
złr. 238.2 .n'o5 

4.095-91 
24.092-62

Przychód.

Bilans gradowy za rok 1895.
Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1895. R ozch ód .

W roku 1895 wystawiono 3.386 ważnych polic, któremi ubezpie­
czono wartość Złr. 15,682.682.

Zebrano zaliczki . . . . . . . .
Procenta od gotówki i weksli . . . . . .
Niedobór za rok 1895 . . . . . . .

Złr.

386.652
7.298

46.571

440.522

88
81
04

73

Premia koutrasekuracyjna .
Wynagrodzenia za szkody i koszta likwidaeyi wy­

płacone . . . . . .
Zwrot od towarzystw kontrasekuracyjnyeh . 
Prowizya agencyjna .
Koszta administracyi .

Złr. 410 .184*-
„ 123.042 24

Złr. 22.404-56 
20.127 26

Prowizya kontrasekuracyjna 
Przepadłe zaległości

Złr. 42*531 82 
11-599*58

Z ł r .
115.995

287.141

30.932
6.452

021.267

cl.
81

76

24
92
97

S tan  czy n n y . Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1896 r. S t a n  h i e r n y .

Zaległości u A gen^w  . . . . . . .
Pocztowa Kasa Oszczędności i na rachunku bieżącym w Bankach 
Towarzystwa kontrasekuracyjne ,
Weksle od stron ubezpieczonych . . . . .
Na rachunku stron różnych . . . . . .
4 %  Listy Zastawne Tow. Kredyt. Ni m.  294600 po Złr. 97*75 
Kupony bieżące . . . . . . . .
5 %  Listy Zastawne Banku hip. prem. Nom. 30.000 po Złr 110 
K pony bieżące . . . . . . .
4 '/ j0/o Listy Zastawne Banku hip. Nom. 130.000 po Z łr. 99*55 
Ko pony bieżące . . . . . . . .
4 %  Listy Zastawne Banku hip. Nom. 14.000 po Złr. 95*75 .
Ku ony bieżące . . . . . . . .
4 %  O bligacje pożyczki propin. Nom. 35.800 po Złr. 98*15 . 
Kupouy bieżące . . . . . . . .
4%  O bligacje kom. peszt. Banku konw. Nom. 25.000 po Złr. 99 
Kuj ony bieżące . . . . . . . .
Różnica knrsu papierów . . . .
Res/ta niedoboru z lat 1890 — 1891 i 1894 
Niedobór z roku 1895 . . . .

co
OS00fH
<4o
os
s

Złr. 245.656*02 
.  46.571 04

Ztr.
34.624

9.689
81.202
53.147
18.661

287.971
2.946

33.000
125

129.415
2.437

13.545
233

34.779
358

24.750
500

2.397
292.227

c t.
52 
89 
20 
79
53 
50

50

33
70

90
06

[,022.311 92

Kraków, duia 31. marca 1896 r.
DYREKOYA: 

Zon "n Słono c l i .  Karol hr. Sclpio.

Towarzystwo ogniowe 
Różni wierzyciele .

Fundusz rezerwowy gradowy.
Stan z dniem 1. Kwietnia 1895 . . . Ztr.
Przybyło w roku 1894 . . . . . .

765 016-75 
43.577-63

Zfr.
213.314

403

808.594

ct.
48
06

38

1,022.3 Li 92

WX. Gniewosz.

Henryk Kieszkowski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
KI. hr. Dzleduszycki. J. hr Męciński. St. Komornleki 

Ig. GZażewski. M. Garapich.
Naczeluik rachunkowości w zastępstwie: G u sta w  A d a m .

Zamknięcie rachunkowe Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie

Aktywa.
i Filii we Lwowie z dniem 31. grudnia 1895 r.

Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1895 r. Pasywa.

Gotówka w kasie 
Weksle Członków

Straty.

Złr. ct. Złr. ct.

132.268 24 Udziały Członków .............................................. ............................ 1,113.180 09
3,847 997 14 Wkładki na k s i ą ż e c z k i .................................... 1,812.037 81

Rachunek b i e ż ą c y ............................................. 327 971 98
W eksle r e e s k o n t o w a n e .................................... • . . « , 562 730
Procent o i weksli pobrany na rok 1896 . , , , , 27.391 19
Fundusz r e z e r w o w y ............................................. złr. 47 299-26
Procent narosły w r. 1895 . . . . „ 1091-96 28.391 22
Saldo zysk .............................................................. .................................... 78.663 09

3.980.266 3c5 3,980.265 38

Rachunek zysków i strat. Z y s k i .

Procenta od wkładek na kaiążeozki
„ od weksli reeskontowanych i Lombardu
„ dla funduszu rezerwowego

Koszta administracyi: płace, drnki, czynsz, kos^a 
„ „ podatki i należytośoi ,

Odpisane należyipści wątpliwe , . . .
Saldo z y s k ........................................................... ......
Przeniesienie z r. 1894 .............................................

Kraków, d. 31. grudnia 1895 r.

D Y R E K C Y A :  
Zenon Słoneckl. K. hr. Sclpio.

• • • • 
• • • • 

prawne itp. . 
• • • •

złr. 68.563 09 
„ 10.000-—

Złr. ct.

78.587
16.245

1.091
21.259
16.635
8.227

78.563

64
02
96
70
31
93

09

214.610 65

Procent od w e k s li:
Przeniesienie z roku 1894 . 
w roka 1895 pobrano . , ,

Na rachunek roku  1896 odpada . 
Pozostaje na raehur.ek roku 1895 
Proce t od rachunku bieżącego . 
Przeniesienie zysku z roku 1894

złr. 24.852 08 
196.750-47
521.602-55 

27 391 19

H. Kieszkowski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
W I. Gniewosz. KI. hr. Dzleduszycki. j .  hr. Meeióskl.

Ig a . G łażew skl. M. G araplch .

Złr.

194.211
10.399
10.000

214.61C

et.

36
29

6 6

St. Komornicki

Naczelnik rachunkowości: IKroebl.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Z łr . c l .

961.318 61
2- 1.636 19
156.417 74

3.021 83
1 .752 40

440.11:4 87
5.6:21 86

77.248 89
2-\769 23
1(1.361 30
12,551 57
2 4. si '4 04

860 —.
1.000

2,6G1.4i 9 —

266.424 08

4.839.191 6 L

Z drukarni i litografii Pillera i Spółk


